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Aby wygrać b itw ę  z wrogiem
Iow. Wiesław o programie i motywach utworzenia Bloku Str. Demokratycznych

Przemówienie wygłoszone na wiecu przedwyborczym w Sosnowcu
Za pięć tygodni ogół obywateli 

pójdzie do urn wyborczych, aby 
wybrać swoich ’ przedstawicieli 
do Sejmu Ustawodawczego Od­
rodzonej Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Cztery stronnictwa poli­
tyczne — Polska Partia Robot­

nicza, Polska Partia Socjalistycz­
na, Stronnictwo Ludowe i Stron­
nictwo Demokratyczne zawarły 
między sobą porozumienie wy­
borcze i występują z jedną 
wspólną listą kandydatów.

Dlaczego idziemy lazem?
Nie , jednemu może 

się pytanie, dlaczego
nasuwać 

każde z 
tych czterech stronnictw nie sta­
je oddzielnie do wyborów. Prze­
cież, jeśli są cztery stronnictwa, 
to chyba między nimi istnieją 
różnice polityczne. Rzeczywiście, 
różnice istnieją, lecz ! mimo tych 
różnic do wyborów idziemy rg*

Idziemy dlatego razem, gdyż 
tam, gdzie toczy sie wielka bit­
wa, nie można je j wygrać par­
tyzancką walką. A w Polsce bi­
twa taka- trwa od momentu wy­
zwolenia spod niemieckiej oku­
pacji. Ta wielka bitwa toczy się 
u nas na dwu frontach — na 
froncie politycznym i na froncie 
gospodarczym. Wróg atakuje lu­
dową, demokratyczną władzę 
narodu, oraz przeprowadzone 
przez nią reformy społeczne.

Aby wygrać bitwę z wrogiem i 
łatwiej osiągnąć zwycięstwo, 
sprzymierzone ze sobą siły, par- 
tyj demokratycznych postanowi­
ły zjednoczyć swoje szeregi w" 
jedną całość. Nieskoordynowane, 
oddzielne ''WystąpjemaA.sąć-żąwsże' 
mnięj., gEcyźneirtlii 'Wroga, aniżeli 
;d';na!ania jednolite!

Ponieważ wybory są bardzo 
ważnym fragmentem tej bitwy, 
postanowiliśmy pójść do nich w 
jednym bloku wyborczym.

Nie mamy się o co licytować 
wzajemnie w akcji wyborczej i 
osłabiać przez to siły demokra­
cji. Sytuacja Polski i sytuacja w 
kraju n!e pozwalają na drobne 
rozgrywki polityczne między po­
szczególnymi partiami Bloku Wy­
borczego wówczas, gdy -wspól­
ne: są główne cele, do których 
dąży każdą partia Bloku.'

Nosa cel; utrwalenie niepodległości kraju 
i polepszenie położenia mas ludowych

słabości
przepaść.

Polski,
Każda

ciągnie' ją w 
droga —inna

Jakież są nasze wspólne cele?
Wspólnym naszym celem jest 

wzmocnienie siły odrodzonej Pol 
s-ki, utrwalenie je j niepodległości 
i suwerenności oraz polepszenie 
bytu wszystkich pracujących 
warstw narodu. Mając te wspól­
ne cele trzeba było znaleźć i 
wspólną drogę, która prowadzi 
do ich realizacji.

Drogą tą,'idziemy.jazem jesz­
cze. od Lublina. Kto pragnie re­
alizować te cele, które nam przy 
świeca ją, nie znajdzie innej,-lep­
szej drogi, aniżeli ta, jaka my 
idziemy od lipca ' 1944 r. Każda 
inna droga prowadzi w odwrot­
nym kierunku —- zmierza do i

Nikt nie potrafi wskazać drogi lepszej
ni z nasza

to klęska wszystkich ludzi pra­
cy, to pogorszenie warunków 
ich obecnego bytowania, to zgu­
ba dla nardtiu. . ,

Słyszy sic nieraz wiele ' nafóe» 
kania na obecne Warunki życio­
we. O tym, że są one trudne, 
że na wielu odcinkach, a zwła­
szcza w dziedzinie aprowizacji, 
posiadamy, poważne niedobory 
— my wiemy lepiej aniżeli kto­
kolwiek ¡im). Ale nie jesteśmy 
odpowiedzialni za wojnę i za -zni. 
szczenią wojenne, które są przy 
czyna trudności życiowych. *.

Dzięki naszej polityce, dzięki 
tej drodze, po której idziemy, 
trudności i niedobory produkcyj-, 
ne zostały poważnie zmniejszo­
ne, chocia^ ^ U i ajei^ 
jeszcze trudna, zwłaszcza dla lu­
dzi pracy najemnej.

Ale czy potrafi ktoś pokazać 
lepszą drogę?

Zapytajcie wrogą, który czę­
sto podchodzi do Was ze swoją 
zatrutą propagandą antyrządową 
skąd należy wziąć, aby możną, 
było dać?

Nie odpowie Wam PSL i zbio 
kowane z nim podziemie faszy­
stowskie, skąd wziąć zboża, tłu­
szczu, mięsa, czy innych artyku­
łów spożywczych, aby dać robot 
nikom, pracownikom umysłowym, 
emerytom, inwalidom, repatrian­
tom. czy nawet biednym chło­

pom, — aby im dać tyle, ile po­
winien otrzymać każdy człowiek, 
aby mógł być zadowolony;- Nie 
usłyszycie od nich odpowiedzi

źródła pokrycia deficytów.
. Przychodzi ten wróg do ludzi 

cierpiących niedostatek i powia­
da im V — „Rząd jest winięn,, bo 
Wam nie daje“ . A z drugiej1 
strony przychodzi do innych i 
agituje ich: — „Sabotujcie za­
rządzenia rządu, ukrywajcie 
przJd fkal-benr państwa; swoje 
dochody, nie płaćcie podatków, 
bojkotujcie Daninę Narodową na 
zagospodarowanie Ziem Odzys­
kanych. Uprawiajcie sabotaż, 
r*\wersję, bandytyzm, strzelajcie 
i ' mordujcie, róbcie wszystko, 
aby ten rząd obalić".

Za co nienawidiq nas obszarnicy?
Dlaczego uprawiają tę zbrod­

niczą działalność? Dlatego, że 
rząd ten podniósł rękę na ob­
szarników i kapitalistów, na spe­
kulantów i złodziei. Zabrał zie­
mię obszarnikom, a fab ryk i'ka ­
pitalistom.

Zabrał ziemię, tym panom, kió 
rity -wtedali nią od stuleci, tę zie­

mię, którą sarn Pan Bóg stwo­
rzył po to, aby ją oddać w po­
siadanie swoich wybiańcow  — 
obszarników. ,

Za królów 1 polskich nueb om 
te ziemie, par rosyjski uznał ich 
prawa własności, cesaize nie­
mieccy ■ i austriaccy honorowali 
i uznawali ich wtą^nosc' za świę­

tą i nietykalną. Wszystkie rządy 
polskie od 1918 do 1939 .roku 
nie ważyły się tkńąć pańskie, 
ziemi? przeciwnie, dawały panom 
obszarnikom prezenty w posta­
ci pożyczek ze skarbu państwa.

Nawet sam Witos schylił gło-
wę przed pańskim folwarkiem
nie wywłaszczy! Iga oa,,..r
bezrolnych; __
pokolenia "'na ? pokolenie ziemię 
te uprawiali dla parta obszarni­
ka.

Aż znalazł się w Polsce rząd, 
jakiego nigdy jeszcze nie było

i wywłaszczył panów' obszarni­
ków, którzy uważali sie za sól 
ziemi polskiej, za elitę polskie­
go narodu, którym .zdawało, się, 
Że rządzenie krajem i narodem 
jest ich ■ przyrodzonym prawem.

Cóż mieli robić w tej sytuacji 
obszarnicy i ich poplecznicy? 

dniesli krzyk na całą Polskę 
me cały. św iat. przeciwko rzą­

dowi, oskarżyli, wszystkie
przestępstwa przewidziane w 
dziesięciu przykazaniach boskich 
i o popełnienie siedmiu grzechów 
głównych.

Za co nienawidzi nas wielki kapitał?
A rząd, jakby nie słyszał ich 

świętego oburzenia. Po wywła­
szczeniu obszarników zabrał się 
do drugiej zbrodni — do unaro­
dowienia wielkiego i średniego 
przemysłu.

Znowu ten rząd . pogwałcił' 
święte przywileje., możnych tego 
świata. Znowu nie chciał uwie­
rzyć, że te fabryki,, które zabrai, 
zbudowali kapitaliści, że to. oni 
wozili piasek i cęgł-ię ;do; budowy: 
tych fabryk, m urow a li,s fa iy iiilp  
montowali i. później pracowali 
przy warsztatach. ..Przyjeżdżali' 
do nas panów ie- kapita liściz - róż­
nych krajów, aby , tylko posta­
wić sobie w Polsce, fabryki -i 
rnóc w nich pracować.

Oburzenie panów kapitalistów, 
krajowych i zagranicznych połą­
czyło się z oburzeniem panów
obszarników.

Wzrosło ono tym bardziej, że 
ten rżąd, rząd gwałcicieli świę­
tych przywilejów obsza rniczo- 
kąpitalistycznvch — miał odwa­

gę nazwać siebie rządem demo­
kratycznym.

Rzucili więc hasło: Zniszczyć 
taki rząd.- Zniszczyć taką demo­
krację, która nie uznaje prawa 
do nieskrępowanego wyzysku i 
eksploatacji siły roboczej!

Precz z . takimi porządkami, 
który nie pozwalają kapitalistom 
zamykać fabryk, ''zatapiać ko- 
pąhr i ..wyrzucać, na bruk robot­
ników,? skazywać ich na głód 
Ąyraż. ÓTjdzinaiiri! ,
- Zbuntować ?im'i'ódi t '..przeciw ko 
takiemu rządów;, użyć wszyst­
kich ! środków, aby, mu rzucić 
kłody pod nogi,, wykorzystać siłę 
tradycji i przyzwyczajenia ludz­
kiego, " wykorzystać wszystkie 
trudności powojenne, złożyć na 
niego winę, za braki; i niedostat­
ki,: ’ szerzyć i niezadowolenie, fer­
ment: i anąrchię — słowem, nie 
cofnąć się; przed niczym, byle 
tylko: taki rząd zniknął z po­
wierzchni ziemi, choćby razem 
z nim zniknąć miała. Polska.

Idzie walka o przyszłość Polski
T aka walka? prowadzona^ jest! 

z rządem i obozem deinoUi ,icji
szarńiczo. - kapitalistyczny, pi 
Wadzi ją podziemie faszysto

polsldęj. Prowadzi Ją wróg ób- skie, proívad/i ją zblokowane-—- * V ‘ ■ . . u-
w-
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Uwaga, peperowcy Warszawy
Komitet Warszawski PPR przypomina.wszyst­

kim członkom Partii o obowiązku zgłoszenia 
*«* do aktywnej pracy wyborczej, do trójek 
partyjnych obwodów, w których zamieszkują. 
Uchylający się od tego obowiązku będą pocią- 
gani do odpowiedzialności za złamanie dys­
cypliny partyjnej.

Sekretarze kół partyjnych zobowiązani są 
skontrolować pracę wyborczą każdego z człon­
ków swoich kół.

mmi
we.

Polskie Stronnictwo Ludo-

W wyborach wypowie się na­
ród po czyjej stronie stoi. Blok 
wyborczy Stronnictw Demokra­
tycznych reprezentuje interesy
najszerszych mas narodu, repre­
zentuje ideę sprawiedliwości spo 
leeznej, ideę Polski Ludowej.

Nasze zwycięstwo wyborcze, 
to zwycięstwo ludzi pracy w 
mieście i na wsi, to zwycięstwo 
wczorajszych niewolników, po­
niewieranych, wyzyskiwanych i 
pozbawionych praw przez rządy 
sanacyjne, rządy kapitaiistyczno- 
obszarnicze.

Zwycięstwo wroga byłoby zgu 
ba nie tylko władzy demokra­
tycznej mas ludowych ale było­
by to pchnięcie Polski na drogę 
zguby. Dlatego wróg nie może 
zwyciężyć, — nie dopuści do te­
go naród, nie dopuszczą masy

pracujące w mieście j na ws*.
Nic bardziej nie jest konieczne 

dla Polski, jak zjednoczenie 
wszystkich zdrowych, twór­
czych i postępowych sil narodu 
dla odbudowy kraju, dla utrwa­
lenia granic Polski na Odrze, i-, 
Nisie Łużyckiej, dla wykonania 
planu 3-let niego, dla rozgromie­
nia wroga reakcyjnego. To jest 
program, który stawia przed na­
rodem Blok Stronnictw Demo­
kratycznych. Program ten mo­
żemy urzeczywistnić przez jed­
ność, pracę i walkę.

Nic ma dla narodu, nie ma dla 
ludu pracującego lepszej drogi, niż 
ta, którą my wskazujemy.

Nikt nie odbuduje za nas kra­
ju, jeśii my go sami nie odbu­
dujemy. Nikt nam nic sprzeda 
żywności, jeśli my nie sprzeda­
my mu naszych towarów prze­
mysłowych.

P. Stanisław Mikołajczyk —
pełnomocnik Churchilla na Polską

Wróg wewnętrzny, który prze 
szkadza w twórczej pracy naro­
du jest popierany przez między­
narodową reakcję. Przysłał nam 
p. Uhurchin_p. Mikołajczyka wi­
docznie w zastaw za złoto' siaro 
du ‘ polskiego, które wywiezione 
zostało do Anglii w czasie woj­
ny. Zrobił go swoim pełnomoc­
nikiem na Polskę i ten chur- 
chjllowski pełnomocnik zwraca 
się ze skargami do swego szefa, 
że w Polsce źle go traktują. On 
chciałby' zostać polskim „fiihre- 
rem“ , cieszy się pełnym popar­
ciem i względami tych wszyst­
kich, którzy kwestionują nasze 
granice na Odrze i Nisie, jest 
gorącym przyjacielem angiel­
skich i amerykańskich nie mniej 
gorących przyjaciół Schuhma- 
chera, co lepsi członkowie jego 
peeselowskiego stronnictwa ucz­
ciwie współpracują z podzie­
miem, biorą udział w napadach 
bandyckich i mordach bratobój­
czych.

P. ' Mikołajczyk, oskarżył na­
wet władze bezpieczeństwa na 
wzór katyńskiej ' prowokacji, h it­
lerowskiej o zamordowanie pos­
ła Scibiorka — słowem, ma 
wszystkie kwalifikacje na „fiih- 
rera“ , tylko naród nie bardzo 
do niego lgnie, nie sypie mu 
kwiatów pod nogi.

Skarży się więc p M ikołaj­
czyk Anglikom i Amerykanom, 
że w , Polsce nie ma wolności i 
demokracji. Wychodzi z założe­
nia, że dobry pan zawrze się u j­
mie za krzywdę swego sługi. •Í; '

Cóż my mamy odpowiedzieć 
| anglosaskim prowokatorom p. 
Mikołajczyka? Chyba wypada 
powiedzieć: Nie chcemy wasze­
go zastawu za nasze złoto. Za­
bierzcie już raczej sobie ten za ! 
staw w osobie p. Mikołajczykar 
a nam oddajcie naszé narodowe 
złoto. Za to złoto możemy coś 
zbudować w kraju, a p. Miko­
łajczyk nadaje się chyba lepiej 
do pracy w Indiach, niż w Pol­
sce.

Każdy, kto pragnie lądu i po­
rządku i spokoju w kraju, od­
rzuci precz stronnictwo . wich­
rzycieli, rozbijaczy i sojusznik 
ków bandyckiego podziemia.. 
Anarchia może być wygodną i 
potrzebna różnym burzycielom 
pokoju na święcie, ale dla Pol­
ski jest szkodliwa i niebezpiecz­
na. Blok Stronnictw Demokra­
tycznych stoi na gruncie korzy­
stania z pełni swobód demokra­
tycznych przez wszystkich oby? 
watcli, prócz tych, którzy lamią- 
obowiązujące prawo państwa 
demokratycznego.

Program wyborczy demokracji polskiej
jest

pro-
Nasz program wyborczy 

programem mas ludowych, 
gramem większości narodu.

Oddając swój glos w dniu wy­
borów .fte listę Bloku Stronnictw 
Demokratycznych, glosować bę­
dziecie:

I za władzą ludu pracującego 
miast i wsi,

2 za polityką pokoju w Euro­
pie i na świecie,

Sza utrwaleniem na zawsze 
granic Polski na Odrze, Ni­
sie Łużyckiej i Bałtyku.

4 za sojuszem polsko-radziec­
kim i za braterstwem wszy­
stkich narodów świata,

S za polityką przyjaźni ze 
wszystkimi pokojowymi pań 
stwami i narodami świata,

6 za 3-letnim planem gospo­
darczym, za odbudową kra­
ju ze zniszczeń wojennych 
i uprzemysłowieniem Polski,

za poprawą bytu świat 
pracy fizycznej i umysłowe,

7  za swobodami deinokratyc/ 
* nymi dla ogółu obywatel 

prócz" faszystów i łamiącyć! 
prawo reakcjonistów,

O za jednolitym frontem kia
® SY robotniczej, za sojuszen 

robotników, chłopów i inte 
ligencji, za jednością demo 
kratyczną narodu,

A  rą likwidacją band rabunko
** wych i faszystowskiego pod 

ziemia zbrodniarzy, dywer 
santów i sabota źystów.

Oddając swój glos na list« 
Bloku Demokratycznego, gloso 
wać będziecie
■fil za Wolną, Niepodległa i Su- 

werenną Polską Ludową!
Dt: glosowania za tym progri 

mem wzywają naród' wszystki* 
partie Bloku, a • wśród nich i 
Polska Partia Robotnicza.
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MOSKWA, 15.12 (PAP). Reasu­
mując obrady Generalnego Zgro­
madzenia ONZ „Izwiestia" stwier­
dzają, że wyniki posiedzeń należy 
uznać za owocne.

Jakkolwiek Generalne Zgroma­
dzenie — zdaniem dziennika — mo 
gło usi;,rguąć więcej i to w krót­
szym czasie, to niemniej nie moż­
na zaprzeczyć, że osiągnięto wyni

Akcja
przedwyborcza
w sałym kraju

W Łąck.i odbyły się dwa wieüíie
zgromadzenia przedwyborcze. Ponad 
2.000 osób, zebranych w  w ie lk ie j sali 
kinoteatru „B a łtyk “  słuchało przemó­
wień I I  sekretarza KC PPR, Zambrów 
skiego, członka CKW PPS, Rapackie­
go, wojewody Dąb-Kocioła, prof. Jo- 
diołowskiego i  innych. Również OKZZ 
zorganizowała w ie lk i wiec w  Państwo 
wych Zakładach Włókienniczych.

W Krakowie do wielotysięcznego au
dytorium przemawiali: wiceprezydent i ki, które przyczynią się do slabiłi- 
KRN, Szwalbe, sekretarz gen. SD, po- i zacj¡  międzynarodowego pokoju, 

ł  Arczynski, sekretarz KW  PPS,' ,. ,' , , ,J’ r ™,a< ’ Poważną rolę odegrał laki. ze obra
dy odbywały się publicznie.

Następnie dziennik wylicza naj­
ważniejsze decyzje, przyjęte na po 
siedzeniach plenarnych i w komi­
sjach Generalnego Zgromadzenia.

„Należy stwierdzić — piszą Iz- 
wiesiia“, że we wszystkich spra­
wach, omawianych na General­
nym Zgromadzeniu, dochodziło do 
różnicy poglądów między dwoma 
kierunkami. Minister Molotow wy­
razi! ten stan rzeczy w następują­
cy sposób:

„Jeden keraaek priowadził naro­
dy wzwyż ku konsolidacji zasad 
demokratycznych, drugi zaś cola) 
je do jednostronnie dyktowanych 
warunków. Stronnicy kierunku an­
tydemokratycznego atakowali za­
sadę jednomyślności i występowa!: 
przeciwko tzw. prawu vela.

Krok ku stabilizacji pokoju
Staniwiskc delegacji radzieckiej aa Zgrom. ONZ
pchnęło naprzód sprawę redukcji zbrojeń

sekretarz
Strzelecki i  przedstawiciel SL — W ój­
cik.

Olbrzymia aula Uniwersytetu Po­
znańskiego nie mogła pomieścić t łu ­
mów, pragnących usłyszeć przemówie­
nia przywódców stronnictw  zblokowa­
nych.

Wicem, skarbu, D ietrich—w  im ieniu 
PPS, Wicem, ku ltu ry  i  sztuki, Krucz­
kowski, w  im ieniu PPR, wicem, rolnic 
twa, Podworny—z ramienia SL, ta» 
Strzałkowski, jako przedstawiciel SD
— om ówili wyczerpująco obecną sytu­
ację polityczną i gospodarczą Polski, 
wskazując jasno, że cała przyszłość 
narodu opiera się na ostatecznym zwy 
cięstwie demokracji. Zwycięstwo to bę 
dzie osiągnięte wbrew wazęIkim wste­
cznym usiłowaniom jawnych i u k ry ­
tych wrogów rządów ludowych.

W  a / b i r z e ż e
Na Wybrzeżu zgromadzenia przed­

wyborcze stały pod znakiem w ie lk ie j 
aktywności młodzieży.

W Gdańsku odbył się na Stoczni 
N r 1 w ie lk i zlot ZWM, k tó ry  zgroma­
dził ok. 2.500 działaczy młodzieżowych. 
Oprócz przywódców młodzieży z prze­
wodniczącym wojewódzkiego ZWM, 
Pawlikowskim  na czele, m ów ili do ze­
branej młodzieży robotniczej woje­
woda gdański, inż. Zrałek, przewodni­
czący WRN, Duda-Dziewierz, w  im ie­
n iu  B loku Demokratycznego — poseł 
Dworakowski i  inn i działacze.

Sopot
Dnia 15 bm. odbył się w sali kina 

„Bałtyk“ w Sopocie wiec przedwybor­
czy członków Bloku Partyj Demokra­
tycznych,'''

Licznie, zgromadzeni zebrani uchwa­
lili reżólilcję, W której ' Wzywają do 
solidarnego poparcia w wyborach Bloku
Zjednoczonych Stronnictw Demokra­
tycznych, które wyzwoliły Polskę Ż''htć 
woli niemieckiej .i obecnie budują jej 
silę polityczną i ekonomiczną,

Q l / z t i | w

Olsztyn — stolica odzyskanych Ma­
zurów — radzi nad nadchodzącymi wy 
borami. W iceminister Kaczocha i dyr. 
Dubiel m ów ili do ogromnej rzeszy słu­
chaczy, którzy w ype łn ili po brzegi 
w ielką salę Teatru Miejskiego. Odręb­
ne od całego fron tu  demokratyczne­
go — nawet na Ziemiach Odzyskanych
— stanowisko PSL spotkało się z ener­
gicznym potępieniem zebranych, k tó ­
rzy, budując życie polskie na tych zie­
miach, najlepiej doceniają znaczenie 
jednolitego stanowiska narodu w  obee 
nej sytuacji międzynarodowej.

Gorąca reakcja sali na wygłoszone 
przemówienia wykazała dobitnie, że lu 
dność Ziem Odzyskanych w idzi ich 
przyszłość jedynie w  zwycięstwie 
wspólnego bloku wszystkich stron­
n ic tw  prawdziwie demokratycznych.

fś j e l c e
W Kielcach odbyło się pierwsze po­

siedzenie Obywatelskiego Komitetu Wy 
bcrczego oraz wojewódzki zjazd dzia­
łaczy związków zawodowych.

Obrady obydwóch konferencyj wy­
kazały silną postawę społeczeństwa 
kieleckiego, a szczególnie związków 
zawodowych wobec nadchodzących wy­
borów. Blok Stronnictw Demokratycz­
nych ■ i związków - zawodowych może 
być pewny poparcia Kielecczyzny.

Najdonioślejszym problemem ze 
wszystkich, rozpatrywanych przez 
Zgromadzenie, jest propozycja ra­
dziecka, dotycząca ograniczenia 
zbrojeń Nigdy dotąd na porządku 
dziennym Zgromadzenia lub korni 
sji nie znajdował się problem o ta­
kich rozmairacb. czy znaczeniu“.

Mocne przemówienie Mołotowa, 
które agencja Reutera scharaktery­

zowała jako „arcydzieło sztuki dy­
plomatycznej“, wytrąciło broń z 
rąk przeciwników. Państwa, które 
najmniej pragnęły ograniczenia 
zbrojeń i zakazu produkcji broni 
atomowej, zmuszone były do porzu 
cenią gry słownej, a przyjęcia prak 
tycznych rozwiązań.

Idąc naprzeciw propozycji ame­
rykańskiej, delegacja radziecka

Pïmïüs Fischera
rO Z p o ę Z fllii , U i i0

Jutro, dn. 17 bm. o godz. 9 
rano rozpoczyna się proces 
przeciwko Ludwikowi Fischero­
wi, Ludwikowi Leistowi, Józe­
fowi Meisingercrwi i Maksowi 
Daume, oskarżonym, z dekretu 
z dn. 31.8.1944 r. o wymiarze 
kary dla faszystowsko - hitle­
rowskich zbrodniarzy. Na pro­
ces przyjechali przedstawiciele 
sądownictwa 1 prasy zagranicz­
nej.

Ministerstwo Sprawiedliwości 
zwraca się za pośrednictwem 
prasy do wszystkich obywateli 
polskich, którzy posiadają do­
wody przestępstwa oskarżonych. 
Prosimy o przesyłanie, ewentu-

do

stworzyła atmosferę, sprzyjając... 
współpracy w tej sprawie, którą u- 
ważał za najważniejszą na bieżącej 
sesji.

Wielkie znaczenie posiada rów­
nież przyjęła rezolucja, która po­
tępia prześladowania rasowe na te 
renie Unii Południowo - Afrykań­
skiej. Wszelkie usiłowania wybie­
lenia praktyk dyskryminacyjnych 
rządów marsz. Smutsa wobec. Hin­
dusów nie udały się.

Można również uważać za znacz­
ny krok naprzód stanowisko, zaję­
te przez Generalne Zgromadzenie 
wobec Hiszpanii frankist. OZN 
dwukrotnie potępiła reżim, genera­
ła Franco, nie mając jednak odwa­
gi posunąć się dalej. Tym nie-

M E
D O L IW

KONFERENCJA PRASOWA 
U POSŁA BUŁGARII

W dniu 14 grudnia br. wieczorem po­
seł nadzwyczajny i minister pełnomocny 
Bułgarii w Warszawie, dr Tagaroff, któ­
ry powrócił z podróży służbowej do B tf 
garii, zaprosił dziennikarzy warszaw­
skich, by poinformować ich o sytuacji 
swego kraju po wyborach do Zgroma­
dzenia Konstytucyjnego.

Wyjazd E. iuusevetîa
P. Elliot Roosevelt wraz z malżon. 

ką opuścili w niedzielę, dnia 15 gru­
dnia br., Warszawę, udając się do 
Moskwy, a następnie do Stanów Zjed­
noczonych.

ffonf er uncja prasowa
w Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

W lokalu Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej odbyła się konferencja 
prasowa, na której uczestnicy wycieczki 
do Związku Radzieckiego podzielili się 
z dziennikarzami swymi wrażeniami z 
Moskwy, Leningradu i Gruzji.

Czytelnicy „Głosu Ludu“  będą mogli 
dokładnie zapoznać się z wrażeniami

alnle osobiste zgłoszenie się, 
redakcji naszej gazety. Dowody 
winy można dostarczać w cią­
gu najbliższych kliku dni po L mniej, wbrew perswazjom Conna- I członków wycieczki w cyklu artykułów, 
rozpocząciu procesu. ! ly-ego i Shawcrossa, komisja poli- które na ten temat umieści w na-'bliż-

(PAP) Wczoraj wieczorem j tyczna zaleciła wszystkim człon- 
przybyi do Warszawy prokura- i kom ONZ zerwanie stosunków dy-

szych numerach naszego 
literatka Wanda Melcer.

pisma znana

tor Taylor. Wraz z prokurato­
rem Taylorem przybyli: Konsul­
tant trybunału, Jack Robin, pan
Benwald oraz żona i sekretar­
ka prokuratora Taylora. Przy­
byłych witali: wiceminister spra­
wiedliwości Rek, prokurator Cy­
prian, prokurator pik Kurowski, 
sekretarz ambasady amerykań­
skiej, Endrews, płk Hanna oraz 
p Rulski.

KRYZYS R Z ą iliY  WE FRANCJI
MRP usiłuje wciągnąć do rządu
przedstawicieli skrajnej reakcji

TRWA

PARYŻ, 15.12 (PAP). W ciągu 
niedzieli odbyły się posiedzenia 
kierownictwa poszczególnych par­
tii politycznych, związane ze spra­
wą utworzenia nowego gabinetu.

MRP nadal podtrzymuje koncep 
cje rządu jedności narodowej, pod­
czas gdy komuniści podkreślają, 
że nie wejdą do gabinetu, w któ­
rym zasiadać będą przedstawiciele 
u g i u po w a k p r a w i co w y ch.

W kołach politycznych uważa 
się, że gdyby premierowi Rluniowi 
nie udało się pozyskać do swej 
współpracy komunistów i MRP, po 
dejmie on próbę utworzenia gabi­
netu, opartego na socjalistach i fa­
chowcach, których zadaniem było­
by opanowanie najpoważniejszych 
zagadnień gospodarczo - finanso­
wych Francji.

Jeden z bliskich współpracowni­
ków Leona Bluma oświadczył dziś, 
że Błumowi nie udało się dotąd do­
prowadzić do porozumienia mię­
dzy głównymi partiami politycz­
nymi Francji w sprawie utworze 
uia nowego rządu.

Partia komunistyczna domaga I 
się przyznania szeregu ważnych j 
lek ministerialnych, w lej liczbie 
teki ministra wojny. O ile do wtor­
ku BI umówi nie uda się utworzyć | 
rządu koalicyjnego, Blum przedsta 
wi parlamentowi rząd socjalisty­
czny.

PARYŻ, 15.12. (Obsł. wł.). Jak 
donosi agencja „France Presse1,

pismo „Humanité“ stwierdza, ze 
całą odpowiedzialność za ponowne 
pogłębienie kryzysu rządowego po 
nosi MRP. W związku z tym Geor­
ges Cogniot pisze m. inn.: 

„Mówmy"’ sżcże^er ! C.liÓd/T ' ft 
wprowadzenie do rządu ludzi, na­
leżących do PRL lub też należą-

cych do pomniejszych ugrupowań 
prawicowych, a mających z tą par 
tią jakieś kontakty. Krótko mó­
wiąc chodzi o zdobycie miejsca w 
rządzie dla najgorszych elementów 
frakcyjnych. Ótof co '•'się Kryje za
wielkim słoWem—- jfedność naro­
dowa“.

Mach kazał gwardii M inki
wkroczyć na terytorium Polski

PRAGA, 15.12 (PAP). W dalszym 
Ciągu rozprawy przeciwko b. prezy­
dentowi Słowacji, Tiso i  jego m in i­
strom, zeznawał oskarżony Aleksander 
Mach, b. m inister propagandy.

Odpowiadając na pytania oskarży­
cieli publicznych, Mach przyznał, że 
w licznych swych przemówieniach w y­
stępował przeciwko Polsce i  w  roku 
1939 wydał oddziałom gwardii H lin k i 
rozkaz wkroczenia na terytorium  pol­
skie.

W sprawie udziału Słowacji w  w o j­
nie przeciwko Związkowi Radzieckie­

mu oskarżony oświadczył, że przystą­
pienie Słowacji do w ojny nastąpiło na 
życzenie ówczesnego premiera słowac­
kiego, drą Tuki. Tuka wypowiedział 
również w  im ieniu Słowacji wojnę 
W ielkiej B rytanii, i Stanom Zjednoczo­
nym.

Na zarzut, że Słowacja wyrabiała 
dla arm ii niemieckiej samoloty, dopła 
cając do tego m iliony koron, Mach od 
powiedział, że nic o tym nie wiedział, 
gdyż sprawa ta należała do kompeten­
c ji k.s. Tiso, jako naczelnego wodza 
wojsk słowackich.

plomalycznycli z. obecnym rządem 
w Hiszpanii.

Dzięki leniu — kończą „Izwie- 
stia“ — uczyniono pierwszy krok 
do podjęcia praktycznych czynów.

Przeprowadzając przegląd prac 
Gener. Zgromadzenia ONZ w cią­
gu ubiegłych tygodni „New York 
Tmes“ dochodzi w niedzielnym ar 
tykule wstępnym do wniosku, że 
z jednej strony zaznaczyła się wię 
ksza współpraca pomiędzy Zw. Ra 
dzieckim a demokracjami zachod­
nimi, z drugiej zaś — obrady na­
brały większego znaczenia.

Min. Mslotow
opuścił Nowy Jo rk

NOWY JORK, 15.12. (PAP). M in i­
ster Molotow wraz z innymi członkami 
delegacji radzieckiej opuścili wczoraj 
Nowy Jork, udając się na pokładzie 
Queen Elizabeth do Moskwy.

Przed odjazdem min. Mofotow złożył 
przed mikrofonem radia amerykańskiego 
podziękowanie Stanom Zjednoczonym za 
gościnne przyjęcie

Następnie min. Molotow wyrazi! zado 
wolenie z prac Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych. Jestem przekonany — 
powiedział min. Mofotow, że Konferen­
cja w Moskwie przyniesie lepsze rezul­
taty.

Utworzenie Rady Powierniczej
Pierwsze pus etanie—najpóźniej 15 marca 1947

NOWY JORK, 15.12 (PAP). Na ple­
narnym posiedzeniu Generalnego Zgro 
madzenia ONZ powołano do życia 
Radę Powierniczą.

Zgromadzenie postanowiło, że Rada 
zbierze się najpóźniej do 15 marca 
1947 r.: ,ti n a  ¿Mg ag u  m  I *  m  ■

W skład Rady 'Poywerni&ej; wćho- 
dżą: jako państwa mandatowe — 
Wielka Brytania, Australia, Nowa Ze­
landia, Belgia i Francja, jako pań­
stwa nie mandatowe — Stany Zjedno­
czone, Związek Radziecki i Chiny w 
charakterze stałych członków, oraz 
Meksyk i Irak, wybrane na okres 
3-letni.

W chwili obecnej pod mandatem

Wielkiej Brytanii znajdują się Tan­
ganika i część Kamerunu, pod man­
datem belgijskim — Ruanda i Urun- 
di, od francuskim — część Kamerunu 
i Togo, australijskim — Nowa Gwi­
nea, wreszcie pod mandatem Nowo­
zelandzkim — zachodnia Samoa.

•ó Żądanie Unii Południowo - A fry ­
kańskiej przekazania jej mandatu nad 
południowo - zachodnią Ąrfyką zo­
stało ' ńa Wftlbs^k,'Yźłózońy 1 wspólnie 
przez delegację amerykańską, indyj­
ską i duńską, przez Generalne Zgro­
madzenie odrzucony. Zgodnie z pro­
pozycją tych trzech państw, teryto­
rium południowo - zachodniej Afryki 
oddane zostanie pod bezpośrednie po­
wiernictwo ONZ.

Najwyższego wymiaru kary
żqda p ro ku ra to r w procesie „W arszyca"w procesie

W dniu 14 bm. nastąpiły przemó­
wienia stron w procesie bandy „W ar­
szyca“ .

Pierwszy z oskarżycieli publicznych, 
w 4-godzinnym przemówieniu omówił 
szczegółowo działalność każdego z 
oskarżonych, wskazując na ogrom po­
pełnionych przez nich zbrodni nace.

Bohaterowie „Wyścigu Pracy“
üiriyitm li cenne nagrody
Podniosłe uroczystość w Katowicach

Stan wyjątkowy w czasie wyborów
Jak wyglada „demokracja“ irańska

W dniu 15 grudnia br. odbyła się 
w  Katowicach uroczystość wręczenia 
nagród bohaterom I I  etapu „Wyścigu 
pracy“  W woj. śląsko-dąbrowskim.

W uroczystości wzięli udział: wice­
przewodniczący Żarz. Głównego Zw. 
W alki Młodych, tow. Morawski i Zw.

Zawodowych, tow. Ociepka.
Wielką halę powystawową zapełni­

ło ponad 2 tys. młodzieży. Nad stołem 
prezydialnym w idnieje w ie lk i transpa 
rent: „N ie żałowaliśmy k rw i w  walce 
o wolność — nie żałujmy trudu w od­
budowie Ojczyzny“ .

PARYŻ, 15.12 (PAP). Agen­
cja AFP donosi z Teheranu, że 
rząd ogłosił stan wyjątkowy w 
Azerbejdżanie. Stan ten będzie 
prawdopodobnie trwał również 
w czasie wyborów.

Agencja TASS donosi z Tehe­
ranu, powołując się na pisma 
perskie, że w całym kraju odby 
wają się masowe aresztowania 
członków partyj demokratycz­

nych. W mieście Szachy aresz­
towano 500 osób, które mają 
stanąć przed sądem wojennym 

Po wkroczeniu wojsk tehe- 
rańskich do miasta Miana, ogło­
szono stan wyjątkowy. Koła re­
akcyjne zorganizowały napady 
na organizacje demokratyczne, 
Ofiarą tych napadów padło po­
nad 50 osób.

120 tajnych składów broni
wykryto w Finlandii

MOSKWA, 15.12 (PAP). Agencja 
Tass donosi z Helsinek, że w parłam;*,: 
cie fińskim toczy się obecnie dyskusja 
nad ustawą, wniesioną przez rząd a 
dotyczącą kar za przygotowywanie nic 
legalnej akcji zbrojnej.

Minister spraw wewnętrznych Leyso 
poinformował posłów że władze śledcze

wykryły 120 tajnych składów broni, w 
których znajdowało się 20 tysięcy kara­
binów, 5 tys. karab’nów masz., 22 tony 
materiału wybuch., 250 radiostacji i sta 
cyj telefon., oraz przeszło 800 icłeft 
nów potowych. Sprawa nielegalnej dzia 
łalności była przedmiotem szerokiej dy 
skusji w parlamencie fińskim.

Unifikacja prawa cywilnego
została zakończona
Uroczysta akadem ia w Frez. Rady M in is trów

W dmu 15 grudnia‘br. odbyła 
się w salach Prezydium Rady Mi­
nistrów pod protektoratem Prezy­
denta KRN, ob. Bolesława Bieru­
ta, prezesa Rady Ministrów, ob. 
Edwarda Osóbki - Morawskiego i 
pierwszego prezesa Sądu Najwyż­
szego, ob. Wacława Barcikowskie- 
go, uroczytsa akademia z okazji za 
kończenia prac nad unifikacją 
nawa cywilnego w Polsce.

Na akademię przybyli: Frezy-, 
ient KRN, Bolesław Bierut, wice- 
)rezydent KRN, prof. Stanisław 
babski, prezes Rady Ministrów 

Edward Osóbka - Morawski, min. j

Sprawiedliwości, Henryk Świąt­
kowski, min. Poczt i Telegrafów,
Pu tek. min. Leśnictwa..Tkaczew,
wicern. Sprawiedliwości ..  Chajn,
wicem. Spraw Zagranicznych -  
Modzelewski, wicemin. Oświaty — 
Krassowska oraz przedstawiciele 
świata nauki, a w szczególności 
świata prawniczego magistratury 
sądowej i palestry.

W czasie akademii przemawiali 
m. inn.: prezydent Bierut i premier 
Osóbka - Morawski. Teksty prze­
mówię:'. podamy w numerze ju ­
trzejszym.

Wśród licznych nagród znajduje się 
szereg upominków od wojewody śląs­
ko-dąbrowskiego, gen. Zawadzkiego, 
od Centralnego Zarządu Przemysłu 
Węglowego, Centralnego Zarządu Prze 
mysłu Hutniczego i Kom isji Central 
nej Związków Zawodowych.

Jako pierwsi zostali odznaczeni bo­
haterowie „Czaimego podziemia“ , mio 
dzi górnicy śląscy.

Najlepsze w yn ik i osiągnął A lfred 
Mierzwa z kopalni „Paweł“ w  Cheb- 
ziu, uzyskując 260 proc. normy przez 
cały okres trwania Wyścigu. Otrzyma! 
on aparat fotograficzny i kupon mate­
riałowy. Drugie miejsce zajął Goleń 
Józef z kopalni „Sośnica“ w Zabrzu, 
osiągając 234 proc. normy. Nagrodę 
jego stanowił patefon.

W dziale włók-niarskim pierwsze 
miejsce zajęła Lorencka Stefania z f i r  
my „Erdm ann“ w  Sosnowcu, w yrabia­
jąc 239 proc. normy, drugie zaś m ie j­
sce — Jarząbek Irena z 220 proc. _
Otrzymały one w nagrodę komplety 
wełniane.

W przemyśle metalowym pierwszym 
był L ipok Hubert z „Pioniera“ , uzysku 
jąc 202 proc., za co otrzymał rower, 
drugie zaś Odoj Gunter z fab ryk i śrub 
1 nitów w Siemianowicach z 238 proc 
normy. Otrzymał on kupon materiału

W hutnictw ie pierwsze miejsce za­
ją ł K le inert A lte r z huty „Kościusz­
ko", osiągając 231 proc. norm y.;

chowanych wręcz niespotykanym be­
stialstwem. Omówił on również meto­
dy działania bandy.

Drugi z prokuratorów poddał dro­
biazgowej analizie polityczne podłoże 
zbrodniczej działalności „Warszyca“ i 
jego towarzyszy, wnosząc w konklu­
zji o zastosowanie najwyższego wy­
miaru kary, wobec osk. osk. Sojczyń- 
skiego, Błasiaka, Żelaskiego, Glapiń- 
skiego, Ciesielskiego, Knopa, Bobrow­
skiego, Bartolika i Leskiego.

Obrońcy wnosili o łagodny wymiar 
kary.

Ostatnie
wiadomości

NOWY JORK. Generalne “ groma­
dzenie postanowiło 46 glosami przeciw
7 przyjąć Nowy Jork za stałą siedzi­
bę ONZ. Zgromadzenie przyjęto iedno 
myślnie sprawozdanie z rokowa:) z 
: zadem szwajcarskim w sprawić uży­
wania przez ONZ budynków Ligi Na­
rodów w Genewie.

MOSKWA. Podano urzędowo do 
wiadomości, że ambasador Turcji w 
Moskwie Aktur złożył listy uwierzy­
telniające przewodniczącemu Prezy­
dium Rady Najwyższej Szwernikowi.

LONDYN. Prezydent związkowy Au- 
s irii dr Renner. wygłosił przez radio 
wiedeńskie przemówienie, w którym 
wyraził życzenie Austrii dopuszczenia 
jej do udziału we wstępnych rozmo­
wach w sprawie Niemiec, które odbędą 
się w siyczniu 1947 r,

RZYM. Na posiedzeniu konstytuanty 
włoskiej, liczni posłowie zaprotestowa 
li przeciwko gwałtom, dokonanym 
przez żołnierzy angielskich -y Padwie. 
Dziennik „Unita nazwał stosowane 
przez żołnierzy angielskich '  systemy 
„kolonialnymi“ , a zachowanie sic ich 
obrazą całego narodu włoskiego.

MOSKWA W klubie lotników ra­
dzieckich odbył się w dniu wczoraj­
szym uroczysty wieczói poświęcony
8 rocznicy śmierci słynnego lotnika ra­
dzieckiego Ozkałowa.

LONDYN- Według doniesienia radia 
sofijskiego, premie- zadu rumuńskie­
go dr Groza uda -.ę w najbliższych 
dniach na zaproszenie rządu bułgar­
skiego do Sofii.
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Walka o demokrację—to walka o pokój światowy
Przemówienie wicepremiera tow. Somułki -  Wiesława na Konferencji Rad Zakładowyclt w Sosnowca

W dniu wczorajszym w sali ośrodka 
kulturalno - oświatowego Centralnego 
Zw. Zawodowego Górników w Sos­
nowcu odbyła się pierwsza Ogólnopol­
ska Konferencja Rad Zakładowych ko­
palń węgla, rud i soli.

W obradach wzięło udział ponad ty ­
siąc delegatów. Obrady zaszczycili swą 
obecnością ttow. wicepremier i pnini- 
eter Ziem Odzyskanych Gomułka'-Wie-

Wybory, które odbędą się u nas 
w dniu 19 stycznia przyszłego ro­
ku, pragnę rozpatrzyć na tle sy­
tuacji politycznej, jaka kształtuje 
się w innych krajach po drugiej 
wojnie światowej. , Jako miernik 
tej sytuacji biorę wyniki wybo-

sław, przewodniczący KCZZ Witaszaw 
ski, członek egzekutywy CKW PPS 
Motyka, wiceminister pik Szyr, wice­
minister inż. dr Salcewicz, wojewoda 
śląsko • dąbrowski — gen. Zawadzki 
i inni. Obrady zagaił przewodniczący 
Zw. Zawodowego Górników Szczęś­
niak. Następnie zabrał głos wicepre­
mier Gomułka, którego przemówienie 
podajemy poniżej,

rów do ciał parlamentarnych, prze 
prowadzonych po zakończeniu 
działań wojennych prawie we 
wszystkich krajach Europy, jak 
również w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej

Inny obraz przedstawiają wy­
niki wyborów w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Pin. Zwycię­
stwo wyborcze republikanów mu­

si być ocenione, jako zjawisko u -[swego dziejowego rozwoju. W 
jemrie i niekorzystne dla demokra¡czerwieni wielkiego morza . krwi
cji.

W Stanach llediisciouycli —
przewaga wielkie!!« kapitału

Specyficzne dwupartyjne sto- i rządkowania sobie całego świata 
sunki polityczne, jakie istnieją w • w przeciwieństwie np. do Anglii, 
tym kraju wobec braku partii ro- j gdzie naród głosował w większo- 
botnicz.ej, nadają wyborom w Sta \ ści przeciwko kapitalistom, ma 
nach Zjednoczonych inny charak j swoje źródło w tym, że Stany Zjed 
ter, aniżeli w krajach europejskich. | noczone są jedynym krajem, który 
Siły demokracji nie mają tam po- ' nie tylko, że nie ucierpiał podczas

narodów, przelanej w drugiej woj 
nie światowej, zakwita i purpuro 
wieje wiosna nowego świata i 
nowego życia, rodzącego się w 
bólu i rnęce.

Pod wpływem straszliwych 
skutków drugiej wojny świato­
wej nastąpił głęboki przełom w

ustosunkowaniu się narodów do 
rządzących nimi systemów spo­
łecznych. Dwie wojny świato­
we, dwa straszliwe kataklizmy 
dziejowe, które przypadły na je­
dno pokolenie narodów świata, nie 
mogły przejść bezkarnie dla tych, 
którzy je spowodowali i pono­
szą za nie odpowiedzialność.

Herody świętu przeciw systemowi
społecznemu, który rodzi wojnę

Jakież są 
rów?

Europu Mile nu lewo
rezultaty tych wybo-

móżliwości ujawnienia się. | wojny, lecz, w którym wielki ka-|pr2 
/bory. Wyborca, głosując ! pitał zarobił na wojnie góry zło-|j,;0

| A n g l ie

szczalnie za kilka miesięcy, dadzą 
prawdopodobnie większość fron­
towi komunistów i socjalistów.

! | B is lg a r io E

prostu
przez wybory 
na partię demokratyczną nie wy- i ta. 
raża w tym akcie wyborczym swe j 
go stosunku do panującego syste­
mu rządzenia, gdyż obydwie te 
partie zajmują pozytywny stosu 
nek'do kapitalistów i bankierów.

Nurtujące w masach niezadowo­
lenie z panującego systemu -zą- 
rir.enia ujawnia się w ostrych tar-

Narody uświadamiają sobie cznego — który przecież jest oj-

Naród amerykański w swojej 
przygniatającej większości, zna

zy tym coraz głębiej, że nie tył 
pojedynczy ludzie, stojący na 

czele rządów i państw są winni

Krajem, który pierwszy po za
kończeniu wojny przeprowadził; Odbyte kilka tygodni temu wy .
wybory parlamentarne, była A n -; bory w Bułgarii dały przygniatają ciacłi w łowe  ̂parfai demokraty^- 1 czej, 
glia. Konserwatyści angielscy u- J cą większość partiom . . . .
ważali że zdołają „na gorąćo“ • tycznym, na czele z partią komu- kapskiej. Niezadowolenie klasy ro 
zdyskontować zwycięstwo, odnie ! mistyczną, która sama zdobyła w . eotniczej wyraża się jednak nie 
sione nad Niemcami. Przypusz-! wyborach przeszło 50 proc. gio- ly,e Przez głosowanie, lecz przede

w oczach. narodu amerykańskiego 
przedstawia się w lepszych zarob­
kach, w poszukiwaniu siły/robo* 

( we wzroście produkcji i do- 
nej, a po części także w republi-! chodów. Naród amerykański po­

niósł stosunkowo niewielkie stra­
ty na polach bitew, w swej mą­

ceni faszyzmu — wpycha naro­
dy na drogę wojen, sprowadza 
wielomilionowe masy pod sztan- 

wojen. Winny jest bowiem cały j dary demokracji, pod sztandary 
system społeczny, który ludzie ci partyj komunistycznych i socjali 

wojnę tylko z tej strony, z której [ reprezentują i w imleniigsktórego) stycznych.
na nią patrzał, podobnie zresztą, i podejmują decyzje wojen. j Siła zorganizowana pod tymi
jak każdy inny naród. A wojna "  '

czali, że naród udzieli im bez wa- [ sów. Opozycja reakcyjna uzyska- wszystkim przez masowe

lamencie bułgarskim. Wpływy jej 
w narodzie są bez większego zna­
czenia.

hania swego poparcia, gdyż na : la nikłe przedstawicielstwo w par : 
czele rządu, który wygrał wojnę, 
stał Churchill, czołowy przywód­
ca konserwatystów. Spotkał ich 
bolesny zawód. Przeważająca 
większość narodu angielskiego od 
dała swe glosy na Partię Pracy, 
wypowiedziała się przeciwko kon

Rumunia

serwatystom, przeciwko Ghurchil 
łowi.

Wynik wyborów w Anglii był 
bardzo znamiennym dowodem po­
ważnego wzrostu radykalizacji 
mas pracujących na świeeie po 
dragiej wojnie światowej.

i-! .>■;<»(«

Tak samo wybory w Rumunii 
przyniosły pełne zwycięstwo blo­
kowi
Tzw.

partyj demokratycznych.
partie historyczne, reprezen 

reakcję rumuńską, zosta­
ły przez naród odrzucone. Uzy­
skały one zaledwie około 10 proc. 
mandatów.

Francja
Rezultaty wyborów we Francji 

są. klasyczną ilustracją okresu hi-
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Drugim krajem, w którym zo­
stały przeprowadzone wybory/by . . . . . . .  .
ła Jugosławia. Narody tego kraju storycznego, jaki zaistniał po dni 
dały przykład zwartości i jednoś- g|ej wojnie światowej. We Fran­
ci głósuiac na listę Narodowego.j cjt starły się siły postępu i demo- 
Frontu Demokratycznego. Prawi- ’ i<rac>‘ z »nami wsteczmctwa 1 ri5-
ca społeczna czuła się tak słaba, 
że zrezygnowała z udziału w wy­
borach.

I W g g r y

WTrzecim z kolei państwem 
ktprym odbyły się wybory, są Wę 
gry. w  kraju tym osiągnęła wiek 
szość w wyborach partia tzw. drób 
nych posiadaczy o tendencjach za 
chowawczych. Partie demokra­
tyczne posiadają jednak poważny 
wpływ na rządy w kraju, w któ­
rych biorą bezpośredni udział.

| C gechoslow acja

Zwycięstwo wyborcze republi­
kanów nad demokratami oznacza 
wzmocnienie monopolistycznych 
tendencyj kapitału finansowego 
Stanów ■Zjednoczonych Ameryki 
Północnej.

Fakt ten, że monopolistyczny 
kapitał w Stanach Zjednoczonych 
otrzymał przez wybory aprobatę 
swojej polityki dążenia, do podpo-

sie nie widział i nie przeżyłAvpjiiy
prawdziwej, a tylko jej refleks

Pojedyńcze  ̂ jednostki mogą [sztandarami, jest najlepszą 
mieć i mają nieraz wielki wpływ ¡rancją uniemożliwienia nowej woj 
na bieg wypadków dziejowych, ny j zabezpieczenia się przed nią 
lecz nie mogą ich przesądzać. Je L k  nr7Vs7łość 
dnostki takie nie mogą działać za|na _
svstem społeczny, nie mogą stać! Uświadamiając sobie zroula

d tym systemem, nie mo masy ludowe 1 caie naro'p o n a
gą zastępować tego, co składa się idy
na pojęcie stosunków społećz 
nych między ludźmi.

Wojny wybuchają nie dlatego, 
że LUDZIE są ŻLI, że są zbrod­
niarzami ze swojej natury, lecz 
dlatego, że SYSTEM SPOLECZ-

me mogą
“ ko usunięciem

zadowolńić się tył - 
starych, faszys-

zbrojeniowy
Dlatego też inaczej rozbijają 

się procesy społeczne w Stanach
Zjednoczonych, •• dlatego w o jf a nie . , . . . .
wzmocniła tam -masowych ruchów i j es* ź f z e ,s1 kapitali- 
demokratycznych. I  ¡styczne stosunki produkcyjne ze

- i  | w naturze takich stosunków tkwi
Inne były skutki wojny w Eu- [ zbrodniczy pierwiastek wojny, 

ropie, co znalazło swój wyraz rów i przy stosunkach społecznych, o- 
nież i w wyborach. j partych na społecznej, unarodo-

* « •» wionęj własności narzędzi i śródWoina wzmocniła s iły  ii©mok«icji v.w produkcji, wojny stają się.
Druga wojna światowa osłabiła , do niedawna partie komuni^ycz-¡niemożliwe. Nie leżą one bowiem 

reakcję i kapitalizm we, wszyst-j ne były nielegalne.'i działały pod i w naturze, w charakterze ta -1 imperialistycznych, rozwinęły i
kich krajach europejskich. Przy-i ziemiu, bądź też, działając legał- kich stosunków. ¡pogłębiły świadomość klasową
czyniła się ona wybitnie do zmniej j nie, nie znajdowały szerszego o -! Świadomość tego faktu, że sy-jmas ludowych, wzmogły nie- 
szenia ilości państw, w których j parcia i posłuchu wśród nanbd-u, | stem wielkokapitalistyczny, że 
warstwy posiadające zniónggoli-J wzrosły dzisiaj do potężnej piły, j dyktatura kapitału monopolisty-

towskich rządów. Idą one dalej 
— usuwają stare porządki spo­
łeczne, lub walczą o ich usunięcie. 
Dla tych celów wstępują milio­
ny w szeregi partyj demokratycz 
nych.

Programowe dążenia partyj 
marksistowskich ściągają do ich 
szeregów tych, co jeszcze wczo­
raj obojętnie, lub nawet niechęt­
nie odnosili sic do nich.

Dwie wojny światowe zrobiły 
wielki wyłom, spowodowały wiel 
kie wyrwy w łańcuchu państw

| W io c h y

! kracji z siłami wstecznictwa i re­
akcji, przy czym wynik tego star­
cia poważnie wzmocnił partię ko­
munistyczną. Zdobyła ona najwięk 
sza ilość głosów, skupiła wokoło 
siebie prawie trzecią część wybór 
ców, posiada najliczniejszą repre­
zentację w parlamencie.

Jednak brak ścisłej współpra­
cy socjalistów i komunistów tran 
cuskich, osłabia siły demokracji, 
pozwala reakcji wygrywać rozbi­
cie w obozie demokratycznym. 
Partie reakcji francuskiej zosta­
ły odrzucone przęz olbrzymią 
większość narodu, partie demo­
kratyczne uzyskały wielką prze­
wagę, lecz w łonie ich jest wiele 
elementów chwiejnych i niezdecy­
dowanych. Pomijając kunktator- 

Czechosłowacji po- stwo polityczne tych elementów, 
‘ należy stwierdzić, ze wybory we 

Francji wzmocniły poważnie si­
ły demokracji francuskiej i stano­
wią walne zwycięstwo światowej 
demokracji w walce z reakcją.

W innych krajach zachodniej 
Europy oraz w państwach skandy 
nawskich przeprowadzone wybo 

■ • ' na czoło par

Wybory w 
stawiły na czoło narodu partię 
komunistyczną, za którą opowie­
działa się trzecia część wybor­
ców. Komuniści i socjaliści po­
siadają łącznie większość w naro 
dzie i parlamencie.

zowały w swych Yękach 
Wojna zwęziła bazę- reakcji, 
wzmocniła siły demokracji -....

Cierpienia i zniszczenia, spowo­
dowane przez wojnę, wywołały 
potężny protest mas, .'ludowych 
przeciwko faszyzmowi, przeciwko 
zwyrodnieniu wielkokapitalistycz­
nych stosunków społecznych. Na 
fali drugiej wojny światowej wła­
dza państwowa przeszła w ręce 
demokracji w Polsce, Jugosławii, 
Bułgarii, Rumunii i Czechosłowa­
cji.

W kilku innych krajach klasa 
robotnicza zdobyła bardzo poważ­
ny wpływ na rządy, w których 
przyjmuje bezpośredni udział 
przez swych przedstawicieli.
: Jesteśmy świadkami wspaniałe­
go rozwoju demókratyczno - te-y 
wołucyjnych. ruchów społecznych 
w Europie i wzrostu siły partyj 
politycznych, stojących na ich cze 
te. W kilku krajach, w których

izisiaj eto potężnej s 
W łltó fś fe ly .  się w

' narodzie. Niedawno jeszcze partie 
tc *nie miaiy żadnego -wpływu na 
politykę państwową, a dzisiaj w 
wielu krajach nie-podobna ¡jęąt rzą 
dzić bez. ich udziału.

Jakże wytłumaczyć sobie tb zja 
wisko?

Dlaczego w szeregi tych;; par­
tyj wstępują miliony robotników 
i chłopów, garnie się masowo in­
teligencja pracująca, spieszą gro­
madnie pod ich sztandary profeso­
rowie, inżynierzy, lekarze, litera­
ci, artyści. Dlaczego idą ludzie 
wiedzy i nauki?

Nie trudno jest znaleźć wytłu­
maczenie tych faktów.

zmiernie ich bojową i twórcza 
aktywność.

Wnika o pokó? -  sens polityki
mięifeyiitnoftowej naszych dni

Od zakończenia drugiej wojny ¡dnak 
światowej minęło zaledwie k il­
kanaście miesięcy. - W  polityce 
światowej język armat zastąpio­
ny został znowu językiem dyplo 
matów. Odbywają się konferen­
cje międzynarodowe i pojedynki 
dyplomatyczne. Słuchamy prze­
mówień różnych mężów stanu, 
obserwujemy toczące się spory 
i jakże często nie rozumiemy ich 
istoty. W powojennej polityce 
światowej, w różnicach stano­
wisk i poglądów poszczególnych

Coraz wiecej ludzi na świeeie państw na konferencjach nuę- 
nie chce już dłużej żyć po stare- dzynarodowych, idzie najzwy-
mu. Pragnie tworzyć nowe życie. 
Masy ludowe i całe narody mają 
wiele powodów do niezadowole­
nia ze starego świata, ze starych 
stosunków społecznych.

Świni stanął aa przełamie 
swego dziełowego rozwoju

Nie podoba się coraz większej [ dziedzin życia — byli dotychczas 
masie szarych ludzi pracy, coraz j niczym, 

narodów to,większej liczbie narodów to, ze 
siły starego świata rzucają ich na 
rzezie wojenne, na śmierć i cier­
pienia

że proces przesuwania j Europie nie potrafi zmienić sytua i

Wybory we Włoszech, które od 
były się w maju br. nie dały wpra, 
wdzie większości socjalistom i ko j 
munistorn, lecz dowiodły wielkiej j 
siły tych dwu partyj, a zwłaszcza ! 
komunistycznej. Wybory do samo | 
rządów w kilka miesięcy później j 
wykazały,
się mas na lewo rozwija się bez­
ustannie. W wyborach tych zdo­
byli większość komuniści i socjali 
ści, którzy w przeważnej ilości 
miast, wystawili wspólną listę wy- masom, 
borczą.

O wzroście sił lewicy społecz­
nej świadczy fakt, że komunistycz­
na partia we Włoszech od czasu 
wyborów parlamentarnych po­
dwoiła swoje szeregi i liczy obec­
nie około 2 i pół miliona członków.
Powtórne wybory parlamentarne, 
które odbyć się winny po uchwale 
n.iu konstytucji' przez obecny par 
lament, co może nastąpić przypu-j tych krajach.

ry wysuwają również -  —  - T  j Nie podoba im się to. że dero 
tie demokraty , .jN ; bek ich pracy i dorobek macy ca
parńe socjalistyczne. lycłł. pokoleń zamieniany* jest w
ylko Niemcy, gdzi wyn,ki w> j zgliszC7.a ; grMzy< że mi(szą wsUu.

borczc należy , ozp_ > ¡a> , tek tego  ̂cierpieć niedostatek, brak
mac pod innym <„  ̂ _ '.¡żywności, odzieży, obuwia i miesz

Obrazu wspaniałego rozwoju 1 j ^ ń .  
wzrostu sił demokratycznych w Nje pocjoba ¡m sję t0j zc ¡wja

część ich pracy zamiast służyć do­
bru ludzkości, przeznaczona jest

czujniej o to, że jedni pragną 
wprowadzić ludzkość na tory po 
kojoyyego rozwoju, wykreślić na 
zawsze wojnę z listy narzędzi po 
Utyki międzynarodowej, oprzeć 
stosunki między państwami na 
podstawach trwałego pokoju, a 
drudzy nie chcą się wyrzec woj­
ny, boją się pokojowego rozwo­
ju stosunków' we własnych kra­
jach i między narodami świata, 
traktują okres pokojowy, jako wy 
tchnienie przed nową wojną. 

Każda wojna kończy się za- 
a zwycięst- 
Przynosi je

cja, jaka istnieje w Grecji i Hisz­
panii. Reakcja i faszyzm sprawu 
ją w tych krajach władzę nie z 
woli mas ludowych, a wbrew tym i

gdy stawała sprawa decy 
dowania o biegu i rozwoju tego 
życia, o polityce państwowej, o 
rządach w kraju.

Nie podobają im się stosunki kia [ wsze klęską jednej, 
sowę, na gruncie których to wszy-1wem drugiej strony, 
stko wyrasta, nie podoba im się ta 
ki system społeczny.

To niezadowolenie ze starych 
porządków społecznych ogarnia 
nie tylko klasę robotniczą świa­
ta, lecz również coraz szersze ma­
sy pracujące w mieście i na wsi.

W

zawsze klęskę masoiii ludo­
wym, obydwu walczących stron, 
— klęskę śmierci, kalectwa, zni­
szczeń, głodu i nędzy.

Wychodząc z założenia najle­
piej pojętych interesów najszer­
szych mas każdego narodu, in­
teresów wolności, niepodległości 
i dobrobytu wszystkich, .prawdzi­
wie zwycięska może być tylko 
taka wojna, która kładzie kres 
wszystkim wojnom miedzy ludź­
mi. która likwiduje wojny w o- 
góle.

Nie znajdujemy dziś jeszcze 
odpowiedzi na pytanie, czy dru­
ga wojna światowa była w łaś­
nie taką wojną.

Myli się ten, kto sądzi, że pro­
blem ten zostanie zdecydowany 
przez ludzi obradujących na róż­
nych konferencjach międzynaro­
dowych, odbywających się' obec­
nie, lub na tych. które odb- się 
w przyszłości. Zagadnienia tego 
nie rozwiążą również rządy po­
szczególnych państw.

Zagadnienie to może być roz­
wiązane tylko przez wszystkie na 
rody świata. One zadecydują o 
tym ostatecznie i nieodwołalnie.

7,wydęsiwo demokradi —
zwycięstwo pokoju

O trwałości pokoju zadecyduje

Gdyby reakcja grecka i faszyzm 
hiszpański nie znajdowały pi o- 
tektorów wśród anglosaskich mę­
żów stanu, to i w tych krajach si­
ły wstecznictwa me pouałdyiy| 
się oprzeć naporowi ludowej 
demokratycznej.

trwałość i siła żywiołów demokra 
tycznych. Decyzja w tej sprawie

szeregach niezadowolonych zaPada 'Msiaj- większość
- ? . . . .  . . .  narodow świata potrafi dzisiaj

na produkcję środków mordu i 
zniszczenia, że owoce ich pracy 
przyswajają sobie właściciele na­
rzędzi produkcji, że eksploatują ich 
siłę roboczą, że nigdy nie mają pe­
wności, czy jutro nie zostaną w y-1 
rzuceni na bruk zc swoich warsz­
tatów pracy, jako ofiary kryzy-
sów gospodarczych. ,

la li; Nic noH.iw, ¡m r,ję ze będąc j raz

staje obok robotnika urzędnik 
chłop i rzemieślnik, naukowiec 
i publicysta. W szeregach tych 
znikają różnice wyznań religij­
nych, stają obok siebie wie­
rzący i bezwyznaniowy, materia­
liści i idealiści.

Wysoko wzbiera fala niezado­
wolenia ze starego świata i co-

Nie podoba im się to, że będąc | >'az donośniej rozlega się pro- 
twórcami wszelkich dóbr materiał' test milionów pizeciwko uswię- 

Tylko brutalny terror i pomoc j nych,  ̂ będąc wszystkim w znaczę-1 eony ni zbrodniom, przeciwko 
ewnętrzna utrzymują jeszcze fa- j niu siły, poruszającej całe życie j krzywdzie i niesprawiedliwości

... . . .  — społecznej-. -
innych* Świat cały stanął na przełomie

zewnętrzna «“ o 1" " ' * ■ , , , i __  , „ *
szyzm i reakcję u steru władzy w gospodarcze, które umożliwia funk 

•i Uraiac.h.' j cjonowanie wszystkich

zbudować w swoich krajach wiel 
ki ruch demokratyczny, jeśli w 
większości państw na świeeie 
władza państwowa przejdzie w 
ręce prawdziwych demokratów, 
jeśli przejdą na własność narodu 
kluczowe pozycje gospodarcze i 
jeśli wydarta zostanie kapitało­
wi i reakcji możliwość decydowa 
nia o losach narodu — to znaczy, 
że jutro nie będzie wojny.

To znaczy, że ludzkość weszła 
na nową drogę rozwojową, to zna 
czy, że druga wojna światowa za­
kończyła się największym zwycię­

stwem dla wszystkich narodów 
— zwycięstwem idei pokoju nad 
ideą wojny.

Masy szarych ludzi pracy, które 
stanowią przygniatającą wiek - 
szość w każdym narodzie, masy 
robotników, pracowników mysio 
trych, chłopów, rzemieślnik'-\v, ma 
sy świata pracy fizycznej : umy - 
siowej mają możność zadecydo - 
wać o swoich losach na dziś i ju­
tro.

Mogą one bowiem wybierać mię 
dzy demokracją, a reakcją, między 
pokojem, a wojną.

Nic tak nie może cieszyć każde 
go zwolennika pokoju, jak zwycię 
siwo demokratów nad reakcjoni­
stami. odnoszone w wyborach.

(Dalszy ciąg na sir. k)
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zaspokoi potrzeby wszystkich pracujących

Daiszy ciąg przemówienia tow. Gomułki-Wiesława na konferencji Rad Zakładowych w Sosnowcu
Nie możemy powiedzieć, że jest 

nam obojętne, kto zwycięża w in­
nych krajach, że wybory u innych 
nie dotyczą nas. Tak nie jest. W 
tym samym stopniu, jak jesteśmy 
zainteresowań zwycięstwem idei 
pokoju na świecie, tak samo jeste­

śmy zainteresowani zwycięstwem 
demokracji we wszystkich kra - 
jaeh. Te dwa pojęcia łączą się jak
najściślej ze sobą. Pokój — to de- i ,
mokracja. Zwycięstwo idei demo- w U l C Z y i l i y  0  O tlf l l& C lO W g

którzy idąc w przymierzu z reak- tzw. „zachodniej demokracji“! 
cją okłamują i oszukują naród fra i WYBIERAJĄC DZISIAJ — DE- 
zesem patriotycznym i hasłem ! CYDUJCIE O JUTRZE!

kracji t© zwycięstwo idei poko

Polsku — pod szfonilarami demokraci!
i rozbudowę gospoduraig krup

W szeregach narodów, które wy 
soko podniosły sztandary demokra 
cji i przebudowy społecznej, kro - 
czy również naród polski z klasą 
robotniczą na czele.

Mimo że Polska, jako państwo, 
nie należy do wielkich krajów, to 
jednak miejsce geograficzne, jakie 
zajmujemy w  Europie przy obec - 
nym układzie sił politycznych na 
świecie, nadaje nam szczególnie 
ważne znaczenie.

Polska stanowi bardzo ważne 
ogniwo w łańcuchu państw demo - 
kratycznych. Można powiedzieć, 
źe obszar Polski zalicza się do po­
zycji strategicznych, od posiada­
nia których zależy wygranie decy­
dującej bitwy, jaka toczy się na 
światowym froncie walki reakcji 
z demokracją. Pozycje polskie 
znajdują się w rękach demokra - 
cji, należy je jednak umocnić, ie - 
piej ufortyfikować, aby wróg ni­
gdy nie zdobył do niego przystę. 
pu. Masy ludowe Polski mogą te­
go dokonać przez udzielenie pełne

go poparcia Blokowi Stronnictw 
Demokratycznych przy wyborach 
do Sejmu Ustawodawczego.

Miejsce geograficzne zajmowa - 
ne przez Polskę było często w 
przeszłości polem bitew wojen­
nych. Czyja krew nie lała się na 
ziemi polskiej? Napadali na nas 
Niemcy napadali Tatarzy, napa­
dali Szwedzi, napadała Rosja car­
ska, napadała nieboszczka Austria.

Przez szlak polskiej ziemi ma - 
szerowaly pułki francuskie i roty 
rosyjskie. Kto tylko przechodził z 
zachodu na wschód, lub ze wscho 
du na zachód, musiał przejść pol­
ski pomost.

Aż przyszedł okres, kiedy po­
most polski został rozebrany przez 
agresorów i Polska utraciła niepo­
dległość na półtora wieku. Druga 
wojna światowa przetoczyła się 
również najcięższym walcem przez 
polskie ziemie. Miejsce przez nas 
zajmowane jest bardzo ważne dla 
innych również i obecnie.

Program naszej polityki we - 
wnętrznej — to przede wszystkim 
program odbudowy i rozbudowy 
ekonomicznej kraju. Chcemy aźwi 
gnąc życie gospodarcze z ruin woj 
ny, chcemy zlikwidować otrzy­
mane w spadku zacofanie ekono­
miczne, niedorozwój przemysło - 
wy Polski. Zamierzenia nasze uje 
liśmy w Trzyletnim Planie Gospo 
darczym.

Nie ukrywamy przed nikim, że 
wypracowane przez nas i posta - 
wionę przed narodem zadania wy 
magają wielkiego wysiłku i ofiar­
ności. Nie cofnęliśmy się nawet 
przed rozpisaniem Daniny Narodo 
wej w momencie przeprowadza - 
nia wyborów. Danina Narodowa 
na zagospodarowanie Ziem Odzy 
skanych jest koniecznością naro- 
rodową, jest bardzo ważnym, 
wprost decydującym elementem w

realizacji tej części planu Trzyiet 
niego, który został przewidziany 
na pierwszy rok, najtrudniejszy, 
ale zarazem decydujący dla cało - 
ści planu.

Przy poważnym wysiłku całego 
narodu, plan jest możliwy do wy­
konania. Nie potrzeba podkreślać, 
jak ważna jest rola klasy robotni 
czej w wykonaniu planu1 Trzyiet - 
niego.

Odbudowa i rozbudowa gospo­
darcza, podniesienie wydajności 
pracy, zwiększenie ilości towarów 
przemysłowych i rolniczych, pod­
niesienie dochodu narodowego — 
słowem realizacja planu gospodar 
czego pozwoli na dalszą poprawę 
bytu klasy robotniczej i wszyst - 
kich pracujących, wzmocni siłę i 
pozycję Polski na zewnątrz. Ina­
czej jest to niemożliwe do .osiąg 
/lięcia.

Polsku w sojuszu puńsfw słowiańskich
Z wiekowych doświadczeń hjsto 

rycznych wyciągnęliśmy naukę. 
Przyczyny, które dawniej odziela- 
ły od siebie słowiańskie narody Ro 
sji i słowiański naród Polski, zo­
stały usunięte. Między Polską, a 
Związkiem Radzieckim nie ma już 
spraw spójnych. Zawarliśmy so - 
jusz i przyjaźń z naszym wschod­
nim* sąsiadem. Porozumiały się mię 
dzy sobą wszystkie państwa sło - 
wiańskie i w jedności stanowią si 
łę nie do pokonania.

Siła zjednoczonych narodów sło
wiańskich to przede wszystkim si j ju.

se realizacji, a Polska nadal znaj­
dowałaby się w położeniu, w ja - 
kim była przez wieki.

Łatwo zrozumieć dlaczego ci, 
którzy nie chcą się wyrzec wojny, 
którzy boją się pokojowego roz - 
woju narodów — dlaczego reak - 
cja światowa przywiązuje tak wiel 
kie znaczenie do Polski, dlaczego 
u-dz;ela tak wydatnego poparcia re 
akcji polskiej w walce z demokra 
cją. Rozerwać jednolity front naro 
dów słowiańskich znaczyłoby to 
samo, co rozerwać kordon poko-

ła pokoju światowego. Nie ma już 
dzisiaj państwa słowiańskiego, w 
którym władza państwowa pozo - 
stawałaby w rękach reakcji. 250 
milionów ludzi zamieszkujących 
kraje słowiańskie odrzuciło od sie 
bie reakcję, opowiedziało się za 
demokracją. Siła Słowiańszczyzny 
— to siła światowej demokracji.

Ogniwo polskie w jedności 
państw' słowiańskich posiada o- 
gromne znaczenie. Gdyby pozycje 
polskie znajdowały się w rękach 
reakcji, to idea pokoju światowe - 
go miałaby o wiele mniejsze szan-

Dsega popraw? bytu klasy robotnicze! 
!o realizacja Plami Trzyletniego

Dotychczasowa dwuletnia pra - zje. I gdyby bez groźby załamania
dotychczasowego dorobku można 
było dzisiaj zrobić bodaj krok na­
przód na rzecz podwyżki płac i u- 
posążeń — to krok ten na pewno 
byłby zrobiony. Tylko realizacja 
planu gospodarczego może pozwo

Naród polski zainteresowany 
jest we wzmocnieniu frontu poko­
ju na świecie, we wzroście sił świa 
towej demokracji bardziej niż ja­
kikolwiek inny naród. Nigdy nie 
możemy zapominać o naszym po­
łożeniu geograficznym. Dlatego też 
nie kramikarska agitacja wybór - 
czą, lecz najgłębiej i najlepiej 
zrozumiały interes narodowy i pań 
stwowy Polski dyktuje nam we - 
zwanie do narodu, aby w , wybo - 
rach do Sejmu Ustawodawczego 
poszedł ławą za Blokiem Stron - 
nictw Demokratycznych.

Program bloku demekniiycznego —
io program pokoju

Nasz program działania w dzie 
dżinie polityki zagranicznej — to 
utrwalenie Niepodległości i suwe­
renności Polski i dążenie do 
wzmacniania frontu pokoju w Eu 
ropie i na świecie.

Nasz program działania — to so 
jusz i przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim, to przyjaźń, jedność i 
zgoda braterska ze wszystkimi na 
rodami państw słowiańskich, to 
polityka przyjaźni i współpracy 
wszechstronnej ze wszystkimi po

kojowymi państwami i narodami 
świata.

Nasz stosunek do innych państw 
i narodów określamy ich stosun­
kiem do nas, a w pierwszym rzę­
dzie do granic Polski na Odrze i 
Nisie Łużyckiej. Polsko - niemie­
ckie granice państwowe na Odrze 
i Nisie — to granice pokoju w Eu­
ropie.

Cóż temu programowi Bloku 
Stronnictw Demokratycznych w 
dziedzinie polityki zagranicznej 
przeciwstawia reackja polska?

ca nad odbudową kraju wydała po 
ważne rezultaty. Pozwoli to poprą 
wić byt robotników i w pewnym 
stopniu pracowników państwo­
wych. Jednak warunki życia tych 
warstw są jeszcze trudne i cięż­
kie. Klasa robotnicza rozumie do­
brze trudności okresu odbudowy.

Rząd zrobi wszystko, co leży w 
granicach możliwości w dziedzi - 
nie troski o ludzi pracy. Granic 
możliwości nikt nie przekroczy i 
nie wszystko jest możliwe, czego 
niektórzy wymagają niekiedy, od, 
rządu. Słyszy się bowiem takie gło 
sy — dyktowane naiwnością lub 
chęcią szerzenia niezadowolenia: 
„Przecież wojna już się skończy­
ła, dlaczegóż więc mamy żyć go - 
rzej, niż przed wojną?“  Ci, którzy 
tak mówią widzą tylko ten fakt, 
że wojna się skończyła, lecz nie za 
uważają, iub nie chcą zauważyć, 
że pozostały skutki wojny w posta 
ci zniszczeń wojennych. Wojna 
wprawdzie skończyła się, lecz le­
żą jeszcze u/ gruzach miasta i wsie, 
nie odbudowaliśmy jeszcze wszy­
stkich zakładów, nie usunęliśmy 
jeszcze do końca gospodarczych 
skutków wojny.

Dopóki tego nie zrobimy, dopóty 
brzemię wojny będzie nas gniotło.

Podkreślam, że kiasa robotni - 
cza dała dowód zrozumienia wa - 
runków, w jakich żyjemy. Strajki 
są u nas bardzo rzadkim zjawi - 
skiem. Lecz wówczas, kiedy zjawi 
sko to występuje przynosi ono tyl

wódcy PSL, p. Mikołajczyka, któ­
ry obecnie chciał wywłaszczać ka­
pitał bez odszkodowania, to przy­
pominamy, że opuścił on Kongres
Stronnictwa Ludowego, protestu­
jąc w ten sposób przeciwko uchwa 
ie domagającej się wywłaszczenia 
obszarników właśnie bez odszko­
dowania.

Po drugie — PSL domagało się 
w Krajowej Radzie Narodowej, a- 
by przynajmniej nie wywłaszczać 
kapitalistów, którzy zatrudniają 
tylko do 100 robotników na 1 zmia 
nę. Zatem w myśl projektu PSL za 
kłady pracy zatrudniające do 300 
ludzi na 3 zmiany miały pozostać 
w rękach prywatnych. W ten spo­
sób co najmniej połowa przemysłu 
w Polsce musiałaby być. wyłączona 
spod nacjonalizacji.

Po trzecie — Mimo, że PSL gło 
sowaló w K R. N. za wywłaszcze­
niem kapitalistów bez odszkodo - 
wania, a Blok Stronnictw Demo - 
kratycznych głosował za przyzna

nieni im odszkodowania, kapitali­
ści polscy i zagraniczni nie straci­
li zaufania do PSL. Nadal popiera­
ją tę partię, jako swoją, lub sobie 
najbliższą. Zrozumieli bowiem do­
brze, na czym polega gra PSL.

Po czwarte — PSL popierane 
jest przez cale podziemie reakcyj­
ne w Polsce, Wszystkie nielegalne 
organizacje faszystowskie i wszys- 
cy przeciwnicy reform społecznych 
popierają PSL przy wyborach. Każ 
dy wie, że nie ma sojuszów jedno­
stronnych. Sojusze mogą być za i 
warte tylko wówczas, gdy leżą w 
interesie obydwu stron. Widzieli­
śmy zresztą na przykładzie rządów 
emigracyjnych, jak wygląda! so - 
jusz PSL z reakcją.

Każdy, kto rozważy powyższe 
fakty nie będzie miał żadnych wąt 
pliwości odnośnie „różnic“  między 
PSL i kapitalistami oraz obszarni­
kami w podstawowych sprawach 
gospodarczych.

Wybiera]qc duli — decydujecie o juifse
Blok Wyborczy Stronnictw De 

mokratycznych, przedstawiając

lic na dalsza poprawę bytu ’wszy - 
stkich pracujących. W tych warun 
kach mówimy klasie robotn1 '•**»;— 
stra jki stały się obecnie bronią 
szkodliwą i nie należy jej używać.

Ramy planu gospodarczego obej 
mu ją wszystkie dziedziny życia. 
Mieści się w ndch również pomoc 
państwowa dfa* zrujnowanej woj -

swój program gospodarczy, ujęty 
w Pianie Trzyletnim mówi masom 
ludowym:

— Wybierajcie!
Wybierajcie między perspekty­

wą siły Polski, rozwoju gospodar­
czego i dobrobytu narodu, a per - 
spektywą jej wegetacji, zacofania 
ekonomicznego i powszechnego u- 
bóstwa!

Wybierajcie między gospodarką 
planową unarodowionego życia go 
spodarczego, a kryzysami, bezrobo 
ciem 1 innymi „dobrodziejstwami“ 
gospodarki kapitalistycznej!

Wybierajcie między suwerenno­
ścią Polski, a wasalną zależnością 
od obcego kapitał«, między, Bfe-,

na wsi. Nasza polityka gospodar - Stronnictw Demokratycznych,
'a  reakcją występująca pod firma 
PSL!

cza uwzględnia konieczność pod 
niesienia potencjału produkcyjne­
go przemysłu w powiązaniu z pod­
niesieniem kultury gospodarki rol­
nej i kultury życia wsi. Tak samo 
zdrowa inicjatywa prywatna, roz­
wijająca się w ramach nakreślo - 
nych jej. prawem, spotka się u nas 
z przychylną życzliwością, a na - 
wet poparciem. Jesteśmy tylko i bę j 
dzietny wrogami wszelkiej speku­
lacji.

Mówimy do narodu: — Rok 
1947 będzie jeszcze dla Polski trud 
ny, podobnie, jak dla innych kra­
jów zniszczonych wojną. Nie mo­
żna jednak zaniechać odbudowy 
kraju. Trudności dadzą się przez­
wyciężyć łatwiej, jeżeli zjednoczą 
się we wspólnym wysiłku pracy 
wszystkie twórcze siły narodu. Na 
leży odrzucić precz warchołów, plo 
tkarzy i panikarzy. Program gospo 
darczy, który w Trzyletnim Planie

Wybierając dzisiaj — decyduje 
cle o jutrze!

NasT program w dziedzinie poli 
tyki wewnętrznej — to zagwaran­

towanie pełni swobód demokraty­
cznych wszystkim obywatelom, sto 
jącym na gruncie demokratycznej 
Polski. Dla tych obywateli nie o- 
graniczyliśmy wolności i swobód 
demokratycznych i nie mamy za - 
miaru ograniczać ich w przyszło­
ści. Nie hamując swobodnego roz­
woju demokratycznych nurtów po­
litycznych, wyrazem których są 
partie polityczne, pragniemy współ 
pracować z każdą partią i uzgad * 
niać wspólny program działania.

Blok Wyborczy Stronnictw De­
mokratycznych, powstały z woli 
czterech partii, które współpracują 
między sobą od pierwszej chwili 
wyzwolenia kraju, jest niezbitym 
dowodem, że w ważnych dla Pań­
stwa i Narodu sprawach różne sa- 

-.modziełne mirty -polityczne demo­
kracji polskiej mogą mieć i mają 
wspólne* łożysko. I to jest podsta­
wową silą demokracji.

Blok Stronnictw Demokratycz­
nych nie ma jednak zamiaru mo­
nopolizować wolności i swobód
demokratycznych.

Swobody deitiokraiyraue —
wszystkich demokratów

^- 1 , ? n ! ^ n i 1 k,̂ k ° *n*f Z!-■ ’ Gospodarczym nakreślił Blok Stro
nnictw Demokratycznych jest mo-k<emu dziełu odbudowy kraju.

Wielkie i średnie zakłady pracy 
zostały przejęte na własność naro 
du. W rządzie zasiadają przedsta - 
wiciele klasy robotniczej. Związki 
zawodowe robotników mają moż­
ność wnikania w każdy szczegół 
gospodarki narodowej. Komisja 
Mieszana płac do gruntu zanalizo 
wała wszystkie dzisiejsze możliwo 
ści poprawy bytu pracujących i na 
tej podstawie wniosła swoje decy-

żliwy do zrealizowania silami całe 
go narodu. Ze wszystkich zadań 
wewnątrznych — zadanie wykona 
nia planu gospodarczego stawiamy 
na pierwszym miejscu. Tędy bo­
wiem prowadzi droga do wzrostu 
siły Polski, do utrwalenia jej suwe 
renności, do pełnego zaspokojenia 
potrzeb wszystkich pracujących.

A jaki jest program gospodarczy 
reakcji?

Program raakts}! -  fu ptograui wojny
Program reakcji — to odrzucę-| nowymi gruzami i popiołami i 

nie pokoju i stawka na nową w oj-‘ przekształcenie Polski w jedno ru
nf. mowisko, — to skazanie nowych

dziesiątek milionów ludzi na zagła 
dę i pomnożenie na świecie milio-

Ich program — to skłócenie ze 
sobą narodów słowiańskich, zer - 
wanie sojuszu polsko - radzieckie j nów mogił, pozostałych ludzkości 
go, waprzągnięcie Połski w ryd- w spadku po drugiej wojnie świa- 
wan polityki międzynarodowej re- towej tych mogił, które chroniąc 
akcji, wyrzeczenie się Wrocław*« kości naszych synów i ojców, na 
i Szczecina za pomoc w walce o szych córek i matek, naszych
zdobycie władzy.

Ich program — to blużniercza 
modlitwa o nową wojnę, to ma­
rzenie o krzyżowym pochodzie ria 
wschód, to nadzieja na bombę a- 
totnową, które mają złamać i za 
stąpić wolę mas ludowych.

ich program — to przykrycie 
gruzów drugiej wojny światowej

sióstr i braci, wyrażają niemy 
krzyk protestu przeciwko wojnie.

POWIADAMY NARODOWI, 
MÓWIMY MASOM LUDOWYM: 
— Wybierajcie! Wybierajcie mię 
dzy pokojem, a wojną! Wybieraj 
cie między perspektywą pokojowe 
go rozwoju, dobrobytu i szczęścia, 
a reakcją, między Blokiem Stron - 
nictw Demokratycznych, a tymi,

Program rauksji I PSL— la przywrócenie 
władzy obizarnictwu i wielkiego kapitału

Reakcja przeciwstawia naszemu 
programowi gospodarczemu poli­
tykę negacji. Programów gospo -
darczych nie chce i nie może ona
budować, gdyż, po pierwsze — ca
ly program reakcj’ sprowadza się 
do walki o władzę polityczną, a po 
drugie — nie uznaje ona gospodar 
ki pianowej. Programu gospodar - 
czego reakcji nie trzeba przedsta­
wiać, gdyż każdy g.o zna z okresu 
Polski przedwrześniowej.

Gdyby reakcja mogła ponownie 
zdobyć władzę polityczną, to wów 
czas wystąpiłaby ze swoim pro - 
gramem gospodarczym pod ha­
słem: — Fabryki dla kapitalistów! 
Ziemia — dla obszarników! suwe­
renność — dla obcego kapitału!

Tak było przez lat 20, gdy ona 
była u władzy.

Powie ktoś, że być może, że do 
tego dążą byli właściciele fabryk i 
majątków rolnych, lecz chyba nie 
PSL, które glosowało w Krajowej 
Radzie Narodowej za wywłaszcze­
niem kapitalistów bez odszkodowa 
nia, wówczas, gdy partie Bloku 
Demokratycznego wywłaszczały 
ich za odszkodowaniem.

Na tę uwagę może odpowiedzieć 
faktami następującymi:

Po pierwsze — PSL było kiedyś

Uważamy, że 1 poza nami mogą 
być stronnictwa polityczne, stoją­
ce na gruncie demokratycznej Pol 
ski. Z takimi napewno znajdziemy 
wspólny język i możemy ułożyć 
współpracę. Jako przykład można 
wskazać, że wszystkie partie poli­
tyczne idą w jednym bloku wybór 
czym na Ziemiach Odzyskanych. 
Poza Blokiem pozostało tylko PSL.

Swobód i wolności demokratycz 
nych nie przyznajemy i nie mamy 
zamiaru przyznać tylko dla reakcji, 
dla faszystów. Nie mieszczą się oni 
w ramach Polski demokratycznej, 
ich działalność, ich linia polityczna 
jest zbrodnicza i zgubna dla Pol­
ski. Dlatego muszą być całkowicie 
wykreśleni z życia politycznego od 
rodzonej Polski.

Blok Stronnictw Demokratycz - 
nych może przyobiecać wszyst - 
kim faszystom i wstecznikom, wszy

stkim wrogom demokracji tylko to, 
że będzie z nimi prowadził nieubła 
ganą walkę.

Będziemy tępić faszyzm i reak - 
cję, będziemy niszczyć ich organ! - 
zacje, będziemy ich prześladować 
i karać za ich zbrodnie, za mordy 
bratobójcze, za bandytyzm, za dy- 
wersję, za próby wywołania anar­
chii, za przeciwstawianie się za­
rządzeniom państwowym, za wszel 
kie łamanie prawa.

Zaprowadzimy iad i spokój w 
każdym zakątku kraju i zagwaran 
bijemy bezpieczeństwo każdemu 
obywatelowi.

Ręka sprawiedliwości demokra 
cji polskiej dosięgnie wszystkich 
zbrodniarzy i przestępców. Wytę­
pimy bandytyzm wraz z likwida­
cją organizacyjnego podziemia re­
akcji. Między jednym, a drugim za 
tarły się bowiem wszelkiee granice

Blok iis t wyiazem sojuszu...

ładzy w Polsce i miało moż - 
przeprowadzić wywłaszczę - 

bszarników. Nie zrobiło tego, 
nie chciało zrobić. Jeśli zaś 

idzie o osobę dzisiejszego przy-

u w 
nośi 
nie
gdv

W skład Bloku Wyborczego 
Stronnictw Demokratycznych wena 
dzą cztery partie — Polska Parna 
Robotnicza, Polska Partia Socjali­
styczna, Stronnictwo Ludowe i 
Stronnictwo Demokratyczne.

_ Blok jest wyrazem sojuszu robot 
ników, chłopów i inteligencji. Jed 
nak fundamentem Bloku, jego si­
łą dynamiczną " niezwyciężoną jest 
jednolity front klasy robotniczej, 
jest jedność działania dwu pierw - 
szych partii Bloku — Polskiej Par 
ii i  Robotniczej i Polskiej Partii So 
cjaiistycznej. ścisła współpraca 
między tymi partiami stanowi pod­
stawę, na której opiera się gmach 
Polski Demokratycznej.

Wszystkie cztery partie Bloku bu

sił wytwórczych, a zwłaszcza 
przez uprzemysłowienie Polski, 
dyktują  ̂konieczność zjednoczenia 
wszystkich sił narodu w jednym 
froncie pracy.

Najważniejsza rola jednak przy 
pada klasie robotniczej.
.. Są tacy, którzy zarzucają nam, 
iż w życiu politycznym, w rządzie, 
w bloku demokratycznym ustano­
wiliśmy hegemonię partu robotni­
czych i klasy robotniczej. Jest to 
naturalnie niezgodne z prawdą, 
gdyż partie robotnicze nie podjęły 
dotychczas żadnej ważnej decy ■ 
zji, dotyczącej państwa lub naro­
du, bez zgody innych partii demo­
kratycznych, W Bloku obowiązuje 
zasada uzgadniania stanowisk

dująt i umacniają jedność demokra j wszystkich partii i zasada ta jest 
tyczną narodu. Wielkie zadania, przestrzegana. Partie robotnicze sa
jak odbudowa kraju, zagospodaro ....................
wanie Ziem Odzyskanych, zbudo
wanie siły Polski i dobrobytu naro 
du przez pomnożenie potencjału

tyiko inicjatorami reform społecz' 
nych, twórcami nowych myśli po­
litycznych, które przewodzą Pol­
sce. (Dokończenie na utr. 5)

i
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Można mówić tylko o przo­
downictwie ideologiczne - poiitycz 
nym partii robotniczych.

Przyznajemy, że tutaj spełnia - 
my kierowniczą rolę. Któż inny bo 
wiem mógłby być powołany do 
spełniania tej roli? Od nas wyszło 
nie tylko hasło wywłaszczenia wy 
właszczycieli, ale i nam przypadło 
realizować to hasło.'

Dopiero przy naszym wspólu - 
dziale w rządzie mogli być wy­
właszczeni obszarnicy oraz wielki 
i Średni kapitał.

Nie było nas w rządach starej 
Polski, nie było więc i wywłaszczę 
nia wywłaszczycie]!.

To nasze partie rozbudzały w

przeszłości rewolucyjnego ducha ! rynkach świata. Za węgiel ku­
liłaś pracujących i na nas zwraca- ‘ ' 
ły się oczy tych wszystkich, którzy 
dążyli i dążą do Polski sprawiedli - 
wości społecznej.

Myśmy zawsze zajmowali i zaj­
mujemy dzisiaj najbardziej na - 
przód wysunięte pozycje walki z 
wszelką reakcją. I w walce tej my 
zawsze największe ofiary składali 
śmy i dzisiaj jeszcze składamy. Mó 
wię, my, w znaczeniu ruchu przez 
nas reprezentowanego, w znacze­
niu członków partii i tych, którzy 
szli i idą na wezwanie partii. A 
członkowie naszych partii to robo 
tnicy, chłopi i inteligencja.

Partie robotnicze reprezeziluiit poitęp
i Ideę nowoi Polski

Nie reprezentujemy tylko jednej 
klasy społecznej, klasy robotni - 
czej — reprezentujemy najbardziej 
świadomą część narodu polskiego, 
reprezentujemy postęp i ideę no­
wego życia, ideę nowej Polski.

Nasze przewodnictwo ideologicz 
no - polityczne pozwoliło przejąć 
władzę obozowi demokracji poi - 
skiej. Be* tego przewodnictwa rzą 
dziłaby Polską reakcja. Blokowi 
Demokratycznemu przewodniczy 
ta nasza myśl polityczna, która u- 
znana została przez wszystkie par 
tie bloku za całkowicie zgodną z 
ich dążeniami. Takie przewodni­
ctwo tylko wychodzi na korzyść 
wspólnej sprawie — sprawie zbu 
dowania Polski Ludowej.

Przemiany społeczno - politycz­
ne, które leżą w interesie olbrzy­
miej większości społeczeństwa 
spotkały się z najgorętszym popar 
ciem przede wszystkim ze sir ty 
klasy robotniczej. Siła demokracji 
opiera się na sile klasy robotni­
czej. Historia rozwoju społeczne 
go wyznaczyła klasie robotniczej

przodującą rolę w narodowych ru­
chach demokratycznych. To klasa 
robotnicza przoduje swoją świado 
mością społeczną wśród’ innych 
pracujących warstw narodu. Nie 
mówię o jednostkach, lecz mam 
na myśli cale warstwy społeczne. 
Na świadomości klasy robotniczej 
przede wszystkim opieramy wszy­
stkie nasze plany polityczne i go­
spodarcze.

Gdy demokracja obejmowała 
władzę na gruzach okupacji, mo - 
gło się zdawać, że władzy tej nie 
utrzyma ani miesiąca. Zastawali - 
śmy wszędzie gruzy i puste skła­
dy. Trzeba było z miejsca urucha­
miać życie gospodarcze, a myśmy 
bardzo często nie mogli dać robot 
nikom i pracownikom ani zapłaty, 
ani aprowizacji. Przychodziliśmy 
do robotników tylko z wezwaniem, 
z apelem do pracy, i klasa robot­
nicza poszła pracować na nasze 
wezwanie bez zapłaty, bez aprowi 
zacji. W tym właśnie wyraziła się 
jej rola przodownika obozu demo­
kratycznego.

la  świadomości klasy robotniczej
opieramy wiarę w zwydęatwo

Do świadomości klasy robotni -
czej zwracaliśmy się wczoraj, zwra 
carny się dzisiaj i zwracać bęuzie- 
my się jutro. Warunki, w jakich 
musimy budować nowe życie i lep 
sza przyszłość nie są łatwe. Wrogo 
wie nasi wykorzystują każdą bud 
ność gospodarczą, aby ją przekuć 
w oręż polityczny przeciwko nam. 
Świadomością klasy robotniczej 
zwyciężyła rewolucja rosyjska i 
pokonywała wielokroć większe tru 
dności, aniżeli my mieliśmy i ma­
my.

W okresie kiedy rewolucji ro­
syjskiej groziło załamanie na sku­
tek głodu i sabotażu kontrrewolu­
cji, Lenin, wysyłając robotników 
z fabryk na wieś dla ściągnięcia 
kontyngentów zbożowych, mówił 
do nich:

„Towarzysze robotnicy!
Pamiętajcie, że uratować rewolu- 

lucje mołeeie t y l k o  wy  — nikt 
Inny. »rieeiątki tysięcy doborowych 
przodujących, oddanych socjalizmo­
wi robotników, którzy ni* ulegną 
pokusi* łapówki, ani przywłaszcze­
nia sobie własności społecznej, któ­
rzy będą w stanic stworzy« niezło­
mną siłę przeciwko kułakom, spe­

kulantom, złodziejaszkom, łapowni­
kom, dezorganizatorom — oto czego 
nam koniecznie potrzeba".

Nam też tego potrzeba dla 
ostatecznego zwycięstwa naszej 
bezkrwawej rewolucji.

Nasza sytuacja aprowizacyjna 
jest wprawdzie o całe niebo lep­
sza, aniżeli była wówczas w Ro­
sji. Mówimy jednak klasie robot­
niczej: — Pamiętajcie, że środki 
żywnościowe musimy sprowa­
dzać z zagranicy, gdyż w kraju 
nie ma ich jeszcze pod dostat­
kiem, względnie , chowają je spe­
kulanci na wsi i w mieście dla 
podbicia ceny. Od nikogo nie 
dostaniemy już żywności bez­
płatnie — musimy za wszystko 
płacić. Abyśmy mogli kupić zbo­
że i tłuszcze zagranicą, musimy 
wywozić nasze towary, musimy 
mieć obcą walutę. Aby móc ku­
pować, musimy sprzedawać. Aby 
sprzedawać, trzeba pierwej wy­
produkować. Dlatego zwracaliś­
my się wczoraj, zwracamy się 
dzisiaj i zwracać się będziemy 
jutro do górników:

—: Podnoście wydobycie wę­
gla, gdyż węgiel jest czarnym 
złotem, poszukiwanym dzisiaj na

TUR wobec wyborów
Konferencja sekretarzy wojewódzkich

W dniu 10 i 11 grudnia br.. odbyte się 
w Warszawie konferencja , Sekretarzy 
Zarządów Wojewódzkich, oświatowców 
i aktywistów TUR. zwołana przez Za­
rząd "Główny Towarzystwa Uniwersyte­
tu Robotniczego.

Na czoło obrad wysunęła się sprawa 
udziału TUR w wyborach.

Uchwalono, że Towarzystwo Uniwer­
sytetu Robotniczego, jako jednolitofron- 
towa organizacja oświatowa klasy ro>bo- 
bniczej, weźmie czynny udział w akcji 
przedwyborczej Bloku Stronnictw De­
mokratycznych. W związku z tym omo- 
Wiono szczegółowo sprawę akcji odczy­
tów i imprez na okres najbliższy. Prze­
dyskutowano również wiele zagadnień, 
dotyczących działalności Uniwersytetów 
Powszechnych i Niedzielnych TUR.

Uchwalona została rezolucja, która

pierwszego Sejmu Usta- 
i Konstytucyjnego Polski 
ędą sprawdzianem nasze

wytKn y >i 
wtodawczego 
Odrodzonej

zumu politycznego, naszego patriotyz­
mu.

Manifest P. K. W. N„ wytyczył jedy- 
ną drogę, po której krocząic, Naród Poi- 
skl utrwali swój byt niepodległy, zapew­
ni sobie pokój i dobrobyt oraz zagwa­
rantuje nienaruszalność granic Rzeczy­
pospolitej.

W utrwaleniu się rządów ludowych w 
Polsce widzimy gwarancję pełnego roz­
woju >światy robotniczej oraz powszecn 
nego uczestnictwa mas pracujących w 
tworzeniu i kształtowaniu kultury na­
rodowej. My Turowcy, świadomi przo­
dującej roli, jaką w życiu narodu od­
grywa' klasa robotnicza, uczestnicząc w 
wysiłku, podjętym przez obie partie ro­
botnicze na polu kulturalno-oświatowym, 
jesteśmy z natury rzeczy bojownikami 
jedności niebu robotniczego. Jako szer­
mierze tej idei. jako pionierzy kultury 
nowego typu. kultury socjalistycznej, 

w walce o nosiłęi •

pimy wszystko, czego nam po­
trzeba. Podnoście wydajność pra 
cy, aby zniżyć ,<oszty produk­
cji.

Tradycja wyborów w Polsce 
nie zna takiej agitacji wybor­
czej, jaką my prowadzimy. Zwy­
kle przed wyborami obiecywano 
narodowi ziote góry. Te złote 
góry przechodziły różne prze­
miany, aż w końcu zamieniły 
się w góry gruzów spalonych i 
zburzonych miast i wsi. Partia 
reprezentowana przeze mnie i 
cały Blok Stronnictw Demokra­
tycznych przychodzi do narodu 
tylko z takim programem, który 
można wypełnić. Nie dajemy 
pustych obietnic i nie rzucamy 
haseł bez pokrycia. Głosimy ty l­
ko takie hasła, które razem z 
ludem pracującym możemy 
wprowadzić w życie.

Zwycięstwo wyborcze Bloku 
Demokratycznego leży w Wa­
szych rękach i w rękach milio­
nów robotników, chłopów i in­
teligentów. Jeśli do tych milio­

mów pójdziecie Wy, pójdą dzie­
siątki tysięcy najbardziej świa­
domych bojowników i budowni­
czych Polski Ludowej, pójdą naj 
ofiarniejsi synowie i córki de­
mokracji polskiej, aby im za­
nieść nasze słowa prawdy i 
przedstawić im nasz program 
działania — to w nadchodzących 
wyborach do Sejmu Ustawodaw 
czego Blok Stronnictw Demo­
kratycznych odniesie na pewno 
zwycięstwo. Centralna składnica PCH w Lodzi

Żyrardów -  fabryka gigant
f  imię Lepszego jutra rośnie wydajność pracy

(O d robotniczego korespondenta „Głosu Ludu")
Państwowe Zakłady Przemysłu Włó­

kienniczego Nr 1 w Żyrardowie, to po­
tężna kuźnia pracy, wokół której sku­
pia się życie nie tylko robotników, ale 
i caiego miasta. W obecnej chwili Za­
kłady zatrudniają już 5.500 pracowni-

„Zaprowadzili nas na manowce
Chłopi występują z PSL

Koło PSL w gminie Wyszogród (pow. 
płocki), złożyło następujące oświadcze­
nie: „My, zarząd koła PSL w Wyszo­
grodzie, -rozwiązujemy koło PSL na na­
szym terenie i zwracamy się do miejsco 
wego kok Stronnictwa Ludowego o 
przyjęcie nas do swoich szeregów, abyś­
my mogli doprawdy pracować i walczyć 
o lepsze jutro dia chłopów.

Nasi dotychczasowi przełożeni prowa­
dzili nas na manowce, namawiali do wy­
stępowania przeciwko Demokracji Lu­
dowej, z którą my pragniemy współpra­
cować i budować.

Wzywamy wszystkich członków PSL 
w naszej gminie, aby poszli w nasze 
ślady. Najwyższy czas, aby chłop tu­
maniony polityką PSL, znalazł się w 
szeregu tych, którzy walczą o polską 
demokrację.

Zarząd koła PSL w Wyszogrodzie, 
gmina Wyszogród, powiat płocki:

WIST SZCZEPAN — prezes, DOBI- 
SZEWSKI JAN — wiceprezes, KRZE­
MIŃSKI EDWARD — sekretarz, KRZE­
MIŃSKI STANISLAV/ — skarbnik, BIEŃ 
fcOWSKI ADAM, DOMAŃSKI, KRZE­
MIŃSKI BRONISŁAW.

dzielcie knrsy ksrespondeacyjne
erpgsizisje Zw. Samopomocy €h«opsicie!

klas szkoły powszech-W związku z koniecznością dostarcze­
nia spółdzielniom Związku Samopomocy 
Chłopskiej należycie przygotowanych pra 
cewników, Wydział Szkoleniowy Zarzą­
du Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, przystąpił do organizowania 
Spółdzielczych kursów korespondencyj­
nych.

"Program kursu przewiduje wykłady z 
księgowości, towaroznawstwa, arytme- 
ki handlowej iłp.

Uczestnikami mogą być pracownicy 
spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
ewentualnie młodzież wiejska, mająca

przygotowanie 7 
nej.

Czas trwania kursu przewidywany jest 
na 6 miesięcy. Po ukończeniu kursu , 
złożeniu egzaminu, wydawane będą 
świadectwa.

Bliższych informacji udziela i zgłosze­
nia przyjmuje Wydział Szkoleniowy Za­
rządu Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Sekretariat spółdzielczych kursów ko­
respondencyjnych: Zarząd Główny Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej, Warszawa, 
Sta-ryńkiewicza 7. Termin ostateczny 
zgłoszej do 1 stycznia.

Kurs Dziennikarski w Kratce«
uiz t̂iza fftjfetózki ftydział Propagandy

włączamy się - 
akcji przedwyrw

— do 
stronie Bloku

świadomości obywatelskiej, naszego ro- Stronnictw Demokratycznych.

W Krakowie zakończy! się dwunasty 
kurs Wojewódzkiej Szkoiy Partyjnej, 
Kurs ten ukończyło 42 słuchaczy, któ­
rzy wezmą od razu udział w akcji wy­
borczej.

Równocześnie rozpoczął się drugi 
kurs Miejskiej Szkoły Partyjnej, na 
który uczęszcza 32 słuchaczy. AAiejski 
Wydział Propagandy w Krakowie, urzą­
dza w każdą niedzielę we wszystkich 
swych Komitetach Dzielnicowych od­
czyty na tematy naukowe i polityczne. 
Odczyty te cieszą się dużą frekwencją.

Wojewódzki Wydziai Propagandy w 
Krakowie, urządza kurs dziennikarski 
tak dia członków partyjnych, jak też i 
dla bezpartyjnych. Egzaminy piśmienne 
i ustne już się odbyły. W najbliższym 
czasie rozpoczną się wykłady. Na pro­
gram wykładów składają się przedmio­
ty ściśle fachowe, ogólne, polityczne i 
gospodarczo. Na kursy zgłosiło się dużo 
kandydatów partyjnych i bezpartyjnych. 
Wykładowcami będą działacze politycz­
ni, profesorowie i dziennikarze.

(KN)

ków, a w produkcji wybijają się na czo­
ło największych fabryk włókienniczych 
w Polsce. Niszcycielsko gOspodarowane 
przez okupanta, który przez 6 lat eks - 
pióatując Zakłady, nie dbał o ich stan 
i zdolności produktywne na przyszłość, 
dziś już, dzięki wysiłkom i ofiarnej pra 
cy robotnika i inteligenta żyrardowskie 
go, powróciły do dawnej swej świetno­
ści, osiągając coraz lepsze wyniki w wy 
ścigu pracy, w walce o rozwój prze­
mysłu włókienniczego w Polsce.

W imię Lepszego jutra
Od. momentu wyzwolenia Żyrardowa, 

robotnicy żyrardowscy z zapaiem za.bra 
li się do ciężkiej pracy, do wielkiego 
dzieła odbudowy Zakładów. Surowca po 
zostaiego na składzie z czasów okupa ■ 
c ji było niewiele, swego nie posiadali - 
śmy, dopiero surowiec, otrzymany ze 
Związku Radzieckiego pozwolił urucho­
mić wszystkie oddziały Zakładów. W 
ciężkich warunkach zniszczeń w Zakła - 
dach i w jeszcze cięższych warunkach 
materialnych, wygłodniali i wynędzniali 
po 6-letniej okupacji robotnicy żyrar - 
dowscy pracując ofiarnie, z zaparciem 
się siebie, dawali przykład wszystkim 
tym, którzy z niedowierzaniem patrzy­
li na ich wysiłki.

W tych najcięższych miesiącach robot 
nik sprostał obowiązkowi, pozostał przy 
warsztacie pracy, potrafił w walce o lep 
sze jutro pokonać trudności. Dla tych 
nieugiętych pionierów, życie bez uczej 
wej, a ciężkiej pracy dla dobra Polski, 
było .bez sensu.

Dzisiejszy robotnik żyrardowski to zu 
pełnie nowy typ człowieka, gospodarza 
na swym warsztacie, budowniczego, któ 
ry nie tylko lubi i potrafi pracować, ale 
doskonale rozumie sens- pracy, jej war 
tość dla dobra ogółu.

Fabryka — kombinat
Na zwiedzenie wielkich Państwowych 

Zakładów Przemysłu _ Włókienniczego 
Nr ł w Żyrardowie, na' przyjrzenie się 
pracy robotników, potrzeba jest co naj­
mniej tygodnia. Państwowe Zakiady 
Przemyślu Włókienniczego Nr 1 w 2y- 
radowie to fabryka — kombinat, która 
począwszy od obróbki surowca (len — 
oddział roszarnia) poprzez przędzalnię 
łnu, odpadków, bielnik przędzy, tkal­
nię, bielnik tkanin i wykończarnię pro­
dukuje gotowe towary lniane i bawel - 
niane.

Przed wojną produkowano także wy­
roby żakardowe, jednak wskutek spale­
nia przez Niemców tkalni żakardowej 
nie przystąpiono jeszcze do tej produk - 
cji. Przygotowania i pra-ca nad urucho 
mieniem chociaż części krosien żakar­
dowych pozwala twierdzić, że wkrótce 
produkcja ta zostanie wznowiona.

Przędzalnia lnu
Jednym z większych oddziałów jest 

przędzalnia lnu, zatrudniająca 765 pra­

cowników. Kierownik oddziału, ob. inż. 
Powierza Aleksander, człowiek starszy, 
lecz pełen energii, opowiada o rozwoju 
oddziału od chwili wyzwolenia. „Po na 
prawieniu przewodów, odprowadzają­
cych parę, przystąpiono do uruchomię - 
nia maszyn, jednak produkcja była zrfł- 
koma, gdyż zapasy niewielkie surowca, 
nie pozwoliły na całkowite uruchomię - 
nie oddziału. Dopiero len otrzymany od 
Związku Radzieckiego, umożliwił przy­
stąpienie peiną parą do pracy, wtedy to 
rozpoczęło się także szkolenie uczni.

Inż. Powierza opowiada o ludziach ze 
swojego oddziału. W momencie gdy 
Niemcy uciekali z Żyrardowa,- podczas 
48-godzinnego boju, trwającego na uli­
cach miasta w pobliżu płonącego oddzia 
łu tkalni żakardowej, portier przędz, 
łnu ob. Tadeusiak Józef przetrwał sam 
jeden w portierni, nie dopi /.czając do 
kradzieży, ani wewnętrznych uszkodzeń 
oddziału.

Ób. Lutomski Marian, ma 67 lat. 52 la 
ta pracuje w swoim fachu, jest elektry­
kiem, samodzielnie obsługuje 100 moto 
rów, mieszczących się na 4 piętrach i 
praca jego zasługuje na wielkie uzna­
nie.

Rozmawiamy z odznaczonym Brązo - 
wym Krzyżem Zasługi za pracę, 6-1-let­
nim pracownikiem, ob. Pawlakiem E* 
dwardcm, który od 14 roku życia pracu­
je w Zakładach. Kierownik, wyróżniając 
go, podkreśli!, że jest ¡o e-zkwia-ś o- 
gromnie pracowity, dla którego nie ma 
dnia świątecznego, czy też wyżnaczo- 

Aycf/"gÓdżin pracy. Pracuje często ho­
norowo nie podając nadliczbowych go­
dzin do ogólnego zarobku. Pytamy go, 
czemu pracuje tak bez wytchnienia? Od 
powiada, że trudno usiedzieć w domu, 
gdy tu w pracy może nastąpić defekt 
lub uszkodzenie jakiejś maszyny. Ob'. 
Pawlak Edward jest ceniony wśród 
wszystkich pracowników za swoją ser­
deczność Względem kolegów i oddanie 
pracy dla dobra Zakładów. Zawsze czyn 
ny i pomocny, obdarzony wielkimi zdol 
nościami i inteligencją, ’ .Wysunął wiele 
własnych pomysłów przy remoncie ma­
szyn. Jest wielkim patriotą. Mówi: Pra­
cując ofiarnie, dając z siebie wszystkie 
siły, czynimy to chętnie, gdyż rozumie 
my, że pracuje dla Polski i tylko pra­
cą’swą utrwalimy ludową demokrację“ .

V Państwowej Fabryce Konfekcyjnej lir 1
Fi-odukcjo w październiku wykonana w

(O d naszego łódzkiego korespondenta)
Gdy w kilka dni po wyzwoleniu fabryczną. Rozdano już zimowe 

przyszli na teren fabrycznej po­
sesji pierwsi pracownicy rzeczy­
wistość przedstawiała się conaj- 
mniej ponuro. Kilkanaście szkiele­
tów maszyn do szycia — rozdar­
te transmisje — ściany odrapane 
z tynku. Wiatr hulał po salach.

Ale ludzie — którzy dziś opo­
wiadają historię tych dni — zda­
ją się nie pamiętać już ich grozy.

Było ich zrazu 30 i tylko 15 ma­
szyn. A dziś jest ludzi ponad 600 
i maszyn 80 — w tym 50 motoro­
wych, Wiele sprowadzono z róż­
nych terenów kraju — ale więk­
szość odrestaurowano samodziel­
nie. Ze starych, niezdatnych pra­
wie Jo użytku — zestawiono kom­
plet warsztatów pracy do produk­
cji.

'\  kołowrocie życia fabryczne­
go sprawnie funkcjonują wszyst 
kie prawie elementy składowe.

Rada Zakładowa dba o załogę

W tkalni
Przenosimy się z kolęi na inny od ■ 

dział. Tkalnia, w skiad której wchodzi 
5 pododdziałów, jest największym od - 
działem, zatrudniającym ponad 1.000 pra 
coiwników.Zapytujemy o robotników naj 
bardziej produktywnych. Majster tkalni 
IV wymienia nam nazwisko Ob. Kruk 

, Marii. „Jest wiele kobiet, tkaczek, za­
sługujących na uwagę, jednak ob. Kruk 

j Maria to tkaczka, która niezwykłą pil­
nością i sumiennością, jak również i naj 
większą wydajnością pracy, zasługuje 
,na specjalne wyróżnienie“ .

Ob. Kruk jest to kobieta młoda, któ­
ra większą część swego życia (25 lat)
spędziła, pracując w Zakładach Pragnę 
laby, aby wszystkie kobiety były przo 
downiczkami w produkcji.

przydziały aprowizacyjne. Spro­
wadza się ze wsi żywność —- i 
rozdziela pomiędzy robotników po 
cenach nominalnych,

Przez długi okres czasu działa­
ła aktywnie świetlica — ale z 
przyczyn technicznych koniecz­
ne okazało się przekazanie jej 
fabryce przyrządów medycznych, 
położonej na tym samym terenie. 
Obecnie buduje się nową świetli­
cę -— z tą samą energią i z takim 
samym entuzjazmem. I nakreśla 
się już nowy plan działania. Re­
wię, pogadanki — zebrania. 

Poważnymi zasługami poszczy-

I smutne — że słabo funkcjonuje 
koło PPR. Nie zbiera się regular­
nie —-  nie tkwi w nurcie zagad­
nień fabrycznych. Wydaje się, że 
niemałą winę ponosi za ten stan 
rzeczy sekretarz koła, tow. Adam 
Stachurski.

Pięknie zaprawdę spisuje się 
koło Łódzkiej Rodziny Radiowej 
— które ma na swym utrzymaniu 
troje osieroconych dzieci — w 
tym małego bohatera z Warsza­
wy, plutonowego W. P — Józia 
Adamczyka. Przybrani rodzice z 
troskliwością opiekują się swymi 
wychowankami. Szyje się dla nich 
odzież i bieliznę na zimę — dba o

cić się może koło PPS — które w odpowiednie wychowanie, 
życiu fabrycznym bierze aktywny i Ale osiągnięcie, którym fabry- 
udziat. Organizuje zebrania świe j ka może się najbardziej zczycić 
filcowe. Znaczny był jego wkład jest stopa produkcyjna. B w sier­
rę organizację akademii ku czci 
Wielkiej Rewolucji Październiko 
wej. Po prostu żyje ono życiem 
fabrycznym.

BSeinik
Zwiedzając cafe Zakłady z kolei za­

trzymujemy się na oddz. bielnika- Po­
tężny ten oddział dzieli się na wiele pod 
oddziałów jak: bielnik tkanin, bielnik 
przędzy, wykończalnie tkanin surowych, 
wykońcżalmie tkanin bielonych składał- 
ni.a.

Rozmawiamy z tow. Białasikiem Jó­
zefem (PPR). Jest to miody człowiek, 
wybijający się swoją pilnością na czo­
ło zespołu, ostatnio podany do nagrody 
za wydajną pracę. Praca w tym oddzia 
le jest niezmiernie ciężka, powietrze 
zanieczyszczone wyziewem chlorku, 
kwasu, amoniaku, „Robotnicy otrzymują 
tu pól litra mleka dziennie“ — informuje 
nas tow,. Białasik Józef.

My tu na oddz. bielnika tkanin — mó 
wi dalej — pracujemy zespołowo. Wszy. 
scy dajemy _ z siebie maksimum energii 
by produkcja była jak najwyższa- Pra­
cujemy wydatnie, gdyż spieszno robot- 
kowi polskiemu do lepszej przyszłości, 
którą zdobędzie tylko wysiłkiem rąk 
własnych

Ażeby jednak urzeczywistnić nasze 
idee, potrzeba do tego pracy .jedności i  
zrozumienia, że tylko rząd demokratycz- 

pniu wykonano '62 proc. ustało- ny, będzie stal na straży zdobytych praw 
nej norm y, we wrześniu —■ 115 M u  pracy, na straży interesów Wolnej 
proc., a w październiku —  152,0jCŁyzny’ 
procent. (jol) |
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Pochwała kopalni ..W ujek II

Porządek i entuzjazm r  źródłem przodownictwa
Byłem na ..Wujku“  kilka dni przed­

tem,' zanim Centralny Zarząd Przemy­
słu Węglowego ogłosił w komunika­
cie prasowym, że „Wujek“  został 
uznany za kopalnię przodującą w listo­
padzie br. Siedziałem w gabinecie dy­
rektora kopalni i rozmawiałem z nirn, 
o tyle, o ile. pozwalały rozmawiać dzie­
siątki przerywających nam w między­
czasie telefonów.

Słuchałem prostych, niewybrednych 
w słowaah i niewybrednych w formie 
wypowiedzi. Jednej z nich, tej wypo­
wiedzi, która najdosadniej i najlepiej 
charakteryzuje to, co się dzieje w ko­
palni „Wujek“  używam jako podtytułu.

Trudno powiedzieć inaczej o życiu 
„państwa“ , które zajęło . południowe 
przedmieście Katowic, trudno znaleźć 
bardziej dokładne określenie od tego: 
„farbą śmierdzi“ .

Powtórzę bodajże jeszcze kilkakrot­
nie słowa, które usłyszałem od ludzi 
w kopalni „Wujek“ . Nim się to, sta­
nie, należy uzasadnić .. tytuł reportażu 
stwierdzeniem, że w „Wujku“  w po­
równaniu do okresu przedwojennego 
„świat wywrócił się do góry noga­
mi“  — nie tyle może wywrócił się 
sam, ile raczej został wywrócony. I to 
właśnie przez nas.

Śląsk 1946
Do ludzi, którzy przychodzą na Śląsk 

po raz pierwszy, do ludzi, którzy nie 
mają zielonego pojęcia o węglu, któ­
rzy dziwią s ię. na sam tylko widok 
krajobrazu Śląska — a niestety taki­
mi jest część reportażystów — może­
my mieć pretęnsje za to, że nie obra­
zują, że nie potrafią ■ zobrazować 
Śląska 1946.

Należę do tych, którym dymy tej 
czarnej, twardej i niewdzięcznej zie­

mi nie są obce. Znam tę ziemię: le­
piej od innych, ł wydaje mi się, że 
to, co teraz powiem, jest najbardziej 
ze wszystkiego istotne: nie wolno i 
nie można pisać o Śląsku, jeśli 
nie potrafi się porównać nędzy i bez 
nadziei sprzed r. 1939, z tym co jest 
dzisiaj. Nie znaczy to wcale, że dziś 
nie ma nędzy na Śląsku. Znaczy to tyl 
ko, że z nędzą dzisiejszą walczymy... 
I to jak jeszcze!

Przed rokiem
Nie chodzi o to, żeby opisać, jak 

jest tam pod ziemią. Tego zresztą 
opisać się nie da, a i nie ma co pró­
bować, ani nie byłoby celu.

Kompromitujące są wszystkie opisy 
„dołu“  — przynajmniej dla tych, któ­
rzy więcej niż raz „łazili po chodni­
kach“ . To, co się dzieje na Śląsku nie 
jest w te j chwili przewrotem na dole, 
ale jest przewrotem, który ogarnia za­
kresem swojego działania powierzch­
nię. O tej powierzchni trzeba właśnie 
jak najwięcej powiedzieć.

Kiedy siedziałem w gabinecie dyr. 
Parysiewicza, w przerwie rozmowy, 
którą zajął. telefon, przypomniał m i-się 
moment, przeżyty w biurach jednej z 
kopalń Zagłębia Dąbrowskiego przed 
półtora rokiem. Przypomniałem sobie,

że Rada Załogowa tamtej, jednej z na­
szych osiemdziesięciu kopalń, zaprosi­
ła mnie na pogawędkę do gabinetu dy­
rektora. Nie było go wtedy.

Towarzysze zasiedli wygodnie za dy­
rektorskim biurkiem, odsunęli na bok 
papiery — i zaczęła , się rozmowa. .Nie 
mogłem się powstrzymać od pytania: 
Kim jest wasz dyrektor? Odpowiedzia­
no: bezpartyjny, pracuje uczciwie, nie. 
udziela się. Nie ma czasu, bo mu ko­
palnia zajęła całą głowę...

Jeśli ten dyrektor przeczyta dziś to, 
co piszę — niechaj wie, że w momen­
cie, gdy wszedł do swego gabinetu i 
stanął na jednej nodze przy ścianie — 
mnie było tak samo jak i jemu — nie­
swojo.

Stabilizacja
Podaję powyższe przypomnienie ce­

lowo po" to, by powiedzieć, że dziś coś 
podobnego nie przeszłoby tu na Śląsku, 
ani w Zagłębiu nikomu przez głowę. 
Kierownictwo zakładu pracy jest świę­
tością. I tak powinno być. A swoją 
drogą należy stwierdzić, że niewątpli­
wy bałagan, anarchia i bezhołowie 
sprzed półtora roku należą w tej 
chwili do zamierzchłej przeszłości. 
Wzrost produkcji jest niewątpliwym 
dowodem tego, że od pewnego czasu 
skrystalizowały się dokładnie granice

kompetencji poszczególnych urzędów, 
biur i instytucji kopalnianych.

„Przestaliśmy wchodzić sobie wza­
jemnie w paradę“ — powiedział inż. 
Parysiewicz. I chyba nie ma już na 
Śląsku kopalń, gdzie by Rada Załogo­
wa swoje, a dyrekcja ze swojej stro­
ny swoje. To jest ta rzecz ważna. To 
trzeba powiedzieć również dlatego, 
żeby nie całą winę wczorajszej małej 
produkcji zwalać na wojnę. Czasy za­
mierzchłe, — ale tak było naprawdę.

Dyscyplina pracy
— Jestem w tej chwili pełen sza­

cunku dla mego optymizmu ubiegło - 
rocznego. Tego optymizmu, który mia­
łem wbrew doświadczonym i  logicz­
nym wywodom mego przyjaciela inży­
niera górnika. Dowodził on wów­
czas, że „z, tego wszystkiego nic nie 
wyjdzie“ . Jakże bardzo zdziwiony jest 
dzisiaj. Tak samo zdziwiony jestem 
ja, kiedy muszę stwierdzić, że 
w wielu planach i obliczeniach roku 
zeszłego nie wchodził w rachubę czyn­
nik, który należy określić słowami

Zawodziły nieraz plany aprowizacji, 
plany dostaw materiału pomocniczego 
itd. Ale te wszystkie katastrofy w pla 
nowaniach wyrównała znakomicie nie- 
wpisana w tabele cecha charaktery­
styczna ludzi śląskich, ta cecha niepi­
sana, niezauważona, przemilczana — sa 
ma z siebie płynąca, dyscyplina pracy.

Jest to niewątpliwie najpiękniejsza 
z cech śląskich. 1 najprawdopodobniej 
dlatego „Wujek“  wydobywa dziś około 
4.300 ton na dzień, wobec 400 ton 
zeszłorocznych.

Ladzie „Wujka“
Tak więc, jak powiedzieliśmy na 

początku „Wujek“ wysunął się w l i ­
stopadzie 1946 r. na czoło kopalń pol­
skich. Wynika z tego, że te impresje 
na temat kopalni „Wujek“  winny być 
poświęcone pochwale tej kopalni.

Nie dzieje się nic bez powodów, a 
najlepiej wiadomo to chyba na Śląsku? 
Dlatego sukces «„Wujka“  nie jest ja­
kimś „zjawiskiem martwej natury“ , ale 
jego przyczyną są normalni, żywi lu­
dzie. Tak, jak zawsze i wszędzie. 
Ta! samo, jak most Poniatowskiego w 
Warszawie nie powsla! sani z piany, 
a tylko zbudowały go twarde, pracowi 
te ręce polskiego robotnika, tak samo 
tutaj — na „W ujku“ — motorem pro­
dukcji są ludzie.
„dyscyplina klasy robotn. w Polsce"

Jest tu inż. Parysiewicz, człowiek, 
który zaczął pracować w kopalni w 
dobie kryzysu jako zwykły górnik, 
jako górnik z dziada pradziada, bo oj­
ciec Parysiewicza, mimo 70 kilku lat, 
do dnia dzisiejszego zjeżdża na dół.

Jest motorem w kopalni „Wujek“  
dyr- Neuman — dawny rębacz, jest 
motorem kierownik powierzchni Tyrk, 
który ; był tylko kowalem.

— 'Nie byłoby kopalni „Wujek“  bez 
zawiadowcy inż. Rabsztyna, bez ludzi, 
którzy noszą nazwiska: Reguła, Wier- 
telorz, Matyjasik, Świerkot, Kabaleę, 
Bluszcz, Gotszlik, Żychoń, Bigaj, Tatar 
ka, Zwyrtek. Sternal... I bez setek in­
nych, których przecież nie zdołalibyś­
my, mimo najlepszej woli wymienić, 
tik , by nikogo nie skrzywdzić.

MajpiąknieiszY patriotyzm
Śląsk dawał nieraz dowody swoje- \ wiązania do Polski. Ale ludzie śląska

go ¿oTomnego patriotyzmu. Dawał nic - , noszą w sobie także i inny jaicżs 
rar .fowody swojego ogromnego przy- ! istotny i prawdziwy — patriotyzm,

Przywiązanie do własnej huty, . do 
własnej — jak w tym wypadku — ko­
palni.

1 trudno przecież powstrzymać się 
od tego, by. nie powtórzyć momentu 
rozmowy z jednym z członków Rady 
Zakładowej, który powiedział:

„M y tu wszystkie prawie swoje, 
kochomy ta, kopalnia jak matka, a i 
hdzie któren i do Francei poszed — 
to — jok ja — ino o lem kuminie 
myśloł... A żeś sie rozeźlieł... Rzuci- 
łek wszystko i dyrch przed siebie na 
piechotę, bez cale Niemce, a ino ten 
kumin ci drogę pokazowa!“ .

— Większość łudzi kopałni „Wujek“  
— to są starzy pracownicy. Prości,

twardzi ludzie, nie widzący świata 
poza robotą w kopalni i kochający ją 
pewno właśnie tak, jak swoją matkę.

Bo jakby inaczej wytłumaczyć to, 
że wrócił do pracy na „Wujka“  Ko- 
bielarz z Majdana Górnego (pod Toma 
szowem Lubelskim), wrócił, mimo że 
gdzieindziej miałby lepsze warunki. 
Dwukrotnie wywożony przez Niemców 
w czasie tamtej i tej wojny ze Śląska 
do. Westfalii, przebywa na dole „W uj­
ka“ av  sumie w tej chwili prawie 30 
lat. Kobiełarz czuje się tak sarno w 
kopalni jak u siebie w domu, jak Lupa 
Franciszek,., którego spotkałem na 
dole, rębacz kopalni „Wujek“  od 1913 
roku...

ledność pracujących
Nie ulega kwestii, że kopalnia, którą 

■chwalę, pracuje w pierwszym . rzędzie 
dzięki: temu, że posiada stare, zrośnię­
te z nią nierozerwalnie, polskie kadry. 
Te kadry uniemożliwiły Niemcom 
zniszczenie kopalni w chwili przejś:’a

na „W ujku“ , dzieje się także w in­
nych kopalniach, nie wiem, czy jest 
gdzie, w którejś z innych naszych ko­
palń, laka wspólnota między — co by 
się nie rzekło, starą inteligencją, a ro­
botnikami —- jak w „Wujku“ . Nie

szyb.eni zjeżdża . w chóralnym śpiewie 
grupa ZWM-owpów, udających się na 
swoje „pole młodzieżowe“ ...

Powiedziałem . mniej lub więcej do­
kładnie o ludziach z kopalni „Wujek“ , 
o cechach, charakteryzujących tych lu­
dzi i o ich przymiotach. Cży wymieni­
łem. już wszystkie?

Niewątpliwie nie, Te wymienione od 
niosły się przeważnie do pracy na 
dole, są one związane przede wszyst­
kim z koniecznością pomożenia -czytel 
nikowi do . tego, by ...łatwiej zrozumiał, 
czemu kopalnia „Wujek“ , czetnu spo­
łeczność tej kopalni osiągnęła przo­
downictwo w miesiącu listopadzie.

— To nie jest dotąd pełny obraz lu­
dzi „Wujka“ . Ci ludzie, prócz tego, 
że są górnikami — są właśnie i prze­
de wszystkim zwykłymi normalnymi

ludźmi, żyjącymi i istniejącymi także 
poza swoim ' warsztatem pracy. A to 
właśnie sprawa pierwszorzędnej wagi, 
sprawa o której, jakże , pochopnie za­
pominają tu i ówdzie niemądrzy, albo 
tacy, którzy, chcieliby \v człowieku w i­
dzieć maszynę i nić ' więcej. '

Te sprawy nazywają się w „W uj­
ku“ zagadnieniami socjalnymi. ! gdy­
byśmy, chcieli dokopać się jeszcze jed 
nej prawdy o ludziach.-kopalni „Wu­
jek“ , trzeba .do tych spraw Sięgnąć, 
bo one może tak bardzo, jak żadne 
inne, pokażą zmysł organizacyjny kie­
rownictwa : kopalni. 1— Wskazują na 
zrozumienie wielkiej prawdy, streszcza 
jąćej ’ się. w prostych słowach: jeśl* 
człowiek nie będzie zdrowy fizycznie 
— nie da z siebie normalnego wy- 
siłku.

Zycie para praca

Szijb wydobywczy kopalni „ Prezydent
frontu. : Te kadry kierują dzisiaj ko­
palnią w nowej, demokratycznej ojczyź 
nie tak doskonałe, że jeśli chodzi o 
wydobycie, . stoimy już teraz : na dru­
gim miejscu w świecie, ustępując je­
dynie zmechanizowanym Stanom Zjed­
noczonym, a zostawiając za sobą An­
glię, Francję i celą Europę.

Nie wiem; czy to, co ma miejsce

wiem, czy gdziekolwiek indziej tak 
szczerze, prosto i Serdecznie wychowa­
nek ekskluzywnej Akademii Górniczej 
odzywa się o swym towarzyszu pracy 
— górniku, jak włśśnie w „W ujku“ . 
Tą sarną monetą płacą starym inteli­
gentom górnicy — i stąd uczucie, któ­
re buduje.

Mówi kierownicy
Zwracałem na to specjalnie: 

czując T wiedząc na pewno o nieaoi 
ciągnięciach akcji wysuwania robotni­
ków. na stanowiska kierownicze. Roz­
mawiałem kiedyś że starym dyrekto­
rem, któremu dano dó pomocy robotni­
ka, wysuniętego na kierownictwo ad­
ministracyjne. Tam w którejś z ko­
palń rudy pod Częstochową usłyszałem: 
„Poza tym, że rozbija się atiternibruź 
dzi — nie robi nic“ .

Na ‘„Wujku“  — nie zapytawszy na­
wet. — zupełnie przypadkowo przyją­
łem wypowiedź: „Gdyby nie było wice­
dyrektora: Neumana:: — .n ie , dalibyśmy 
sobie: raiły“ .

Można.', sprawdzić w „W ujku“  dwie 
życiowe'prawdy: że nie tylko na dy­

plomowanych i opatentowanych świat 
śtŚf, * draż drugą, że nic będzie świata 
bez tych, którzy mają dyplomy. —
Jak zawsze — racja leży pośrodku.

Powiedziałem o tych, którzy w moim 
głębokim przekonaniu ...  a io jest ty l­
ko stwierdzenie stanu faktycznego — 
są fundamentem spraw, dziejących się 
w kopalni „Wujek“ . Należy powie.- 
dzieć z kolei o mniejszości, którą sta­
nowi 30 proc. górników, związanych 
z kopalnią stosunkowo od niedawna, 
ale związanych duszą. i ciałem. (Tak 
jest, skoro „Wujek“  przoduje. Ta­
kich zdobyczy, jak przodownictwo, nie 
da ąię ; osiągnąć wtedy,, gdy nie ma 
zgodnego i harmonijnego; współdziała­
nia całej załogi).

Heroizm pracy
Pracują w  „Wujku“  prócz jego sta­

rych -za<ibmowjó.ńyęh górników, repa­
trianci z# . wschodu, . pracują górńifcy
polscy, z Francji, pracują ' chłopi zż,2y- 
wieccźyzfjy spod Krakowa, z Rzeszo
wa. : Nie wydobywają indywiduaihie. ty 
le, co miejscowi. Ale przecież dają 
z siebie Wszystko.

Tym bardziej trzeba mieć dla „nich 
podziw i szacunek, że „Francuzi“  w. 
porównaniu do stosunków. Zachodnio­
europejskich otrzymali gorsze mieszka­
nia, tym . bardziej,. że niełatwo od .ro­

boty w polu przejść w podziemie,, tym 
bardziej, że na skutek ¡. katastrofałnęgo 
braku mieszkań 45 proc. ludzi dojeżdża 
przebywając dziennie 40. i więcej kilo­
metrów drogi.

Są w kopalni „Wujek“  dziesiątki lu­
dzi, którzy po to, by stanąć do pracy, 
wstają, o 3 rano, a kładą ,.się; spać o 
10. — Chłopi ze wsi dok.Óła Pszczyny 
zużywają więcej godzili; 'nav: kilkunasto­
kilometrową .codzienną ! drogę,! niż na 
„szychtę“ . Gzy można .; sobie wyobra­
zić większy heroizm pracy?

Atmosfera entuzjazmu
W ciągu dwu dni, które spędziłem 

na powierzchni i na dole kopałni „Wu­
jek“ , myślałem nieraz o tym, jak ma­
ło, jak krzywdząco mało wiemy o lu­
dziach Śląska. Jak mało mówimy o 
ogromnych wartościach, które tkwią 
w tych ludziach, jak mało mówimy o 
ich wielkości. — Nie ulega kwestii, 
że to słowo jest najwłaściwsze i na­
leży go użyć bez wahania.

Znam i czuje Śląsk, to jest dla mnie 
kraj lat dziecinnych, a więc okres, któ­
ry ciąży na całym życiu. — Mimo to, 
przebywając w „Wujku“ , nic mogłem 
się uchronić nd odczucia jego niezwy­
kłości. nic mogłem się ustrzec od od­
czucia najbardziej obiektywnego, po­

wiedziałbym, wyrachowanego podziwu, 
który w miarę wgłębiania się w gąszcz 
zagadnień i problemów kopalni „Wu­
jek“ , przerósł w entuzjazm.

W tych dniach, kiedy znalazłem się 
w „Wujku“ , atmosfera . kopalni była 
właśnie atmosferą entuzjazmu'. T wiem, 
że na pewno dotąd tak jest w tej ko­
palni. I wierzę "głęboko, że tak bę­
dzie. bo innej kopalni „Wujek“  nie 
ma. Wydaje mi się nic do zapomnie­
nia scena, gdy podczas rozmów w ga­
binecie dyrekcji przerywają rni wpół 
zdania, by nagle z dokładnością zegarka 
sprawdzić, czy ubiegła godzina dala 
należyte wydobycie.

Zagadnienie materiału ludzkiego jest 
dla kopalni „Wujek" kwestią być albo 
nie być., Tym bardziej wtedy, gdy prze 
ciętny wiek górnika na dole podniósł 
się na 42 lata wobec maksymalnych 
35, którymi określa się pełną wydaj­
ność. Praca w górnictwie nie należy 
do łatwych i dlatego górnik musi mieć 
stosunkowo najlepsze warunki życiowe.

Te warunki, jakie tworzy na Śląsku 
dla życia górnika społeczność kopalni 
„Wujek“ — urządzenia socjalne tej 
kopalni — są właśnie w tej chwili 
„przewróceniem świata do góry noga­
mi“ . To właśnie „śmierdzi farbą“—jak 
chce słownictwo ludzi z „Wujka“ . Do­
wodzi o jednej bodajże z najwięk­
szych, najkapitainiejśzych : zmian ślą­
skich. — Godne, by rozreklamować w 
pełni i z czystym sumieniem. ,

Wyliczam bez omówienia elementy 
żywe i istotne, którymi . pulsuje życie 
społeczności kopalni „Wujek“ : orkie­
stra symfoniczna, orkiestra dęta, orkie­
stra mandolinistów, orkiestra jazzowa, 
chór, koło szachistów, klub sportowy 
„Rozwój“  o X sekcjach, balet, koło 
dramatyczne, świetlica, biblioteka, klub 
robotniczy (Dom Kultury), gimnazjum

zawodowe, 3-letnia szkoła dokształca­
jąca z. warsztatami, 6-miesię.czne kursy 
dla nadgórników, 3-miesięczne kursy 
dla rębaczy przodowych, 4 (cztery) 
przedszkola, poradnia dla dziecka i mat 
ki, dożywianie 160 dzieci, stała opieka 
nad 722 noworodkami. I to jest jesz­
cze nie - wszystko. Ale samo zgroma­
dzenie faktów daję pojęcie o ogromie 
dzieła. A jak to urządzone?

Byłem w poradni dla matki i dzie­
cka w chwili, gdy rozpakowywano do- 
żywki, z których każda, wydawana po 
tym bezpłatnie, warta po kilkaset zło­
tych. Nie będę mówił o poradni. To 
że nad pięknie wymiecionymi schod­
kami wisi szyklzik: . „Przechowalnia 
wózków mieści się w podwórzu“  — 
ten szczegół dorzeczności i skrupulat­
ności mówi więcej, niż tom opisu.

Byłem na kolonii kopalnianej „H u­
bertus“ , gdzie wśród lasu wybudowano 
w ciągu br. 11 domów mieszkalnych. 
Byłem w gościnie u górnika Francisz­
ką Kendziorczyka — Mieszka z żoną 
i chłopaczkiem w dwu luksusowych po 
kojach z kuchnią i pięknym przedpo­
kojem, — Trudno, by to nie zaimpo­
nowało.

Zmiany podstawowe
Pokazywano mi, J;hoć zdaleka, elek 

trownię kopalni „Wujek“ , która, prócz 
prądu na własny użytek, oświetla część 
Śląska. Pokazano mi dwie cegielnie, 
skąd cegła idzie na własne budowy, 
pokazano mi koksownię, pracującą na 
własny użytek, a wykonującą badania 
doświadczalne dla szeregu innych ko­
palń. W końcu, kiedy dowiedziałem 
się, że 260 domów południowych Kato­
wic, a więc całe ulice, a do tego 240 
ha majątku Bryńów —  to jeszcze po­
zostaje pa dodatek na głowie kierow­
nictwa kopalni „Wujek“ , — cóż można 
było uczynić innego nad zamilknięcie?

I tak, jak początkowo , powiedziano 
mi, że „Wujek“  „śmierdzi farbą“  — 
usłyszałem w jednej z ostatnich mo­
ich rozmów z kierownictwem „W uj­
ka“ — stwierdzenie „to wszystko 
śmierdziało przed wojną gnojem“  —

to była stajnia księcia Hohenlohe, a 
ostanio stajnia pana Petschka.

Mówiłem na początku o nędzy ślą­
skiej. Resztki tej nędzy są jasne dla 
każdego, kto przeszedł się raz chociaż 
po ulicy Katowic, dla każdego,, kto 
widział dziesiątki oberwanych, wy­
chudzonych, rachitycznych dzieci, czysz 
czących zamożnym buty i sprzedają­
cych papierosy.

Jeśli wspominam o Petschku, to. po 
to, by powiedzieć, że zyski z „W uj­
ka“ idą dziś na opiekę pad dziećmi 
proletariatu śląskiego, na szkólnictwo 
zawodowe i internaty, na to ogromne 
dzieło, którego cząstkę na . „W ujku“  
zobaczyłem, na to dzieło, któremu na­
leżą się dziesiątki osobnych reportaży.

Nieważne, że tu i ówdzie są mo­
że niedociągnięcia, ważne to, że dzie­
ją się wielkie rzeczy.

O s p o m  d o k o n a ń
Inaczej potrzyłein na kilku ludzi, 

oprowadzających mnie pierwszego 
dnia po „Wujku“ , a inaczej spojrza­
łem ria nich w drugim dniu, wtedy, 
gdy zdałem sobie sprawę z tego, jak 
olbrzymią odpowiedzialność przed kra­
jem wzięli na swoje, barki.

Zrozumiałem dobitnie, jak ogromnej 
roboty organizacyjnej dokonaliśmy na 
Śląsku, jak doskonałym jest wspólny, 
zbiorowy mózg, który ułożył plany

odbudowy, a raczej przebudowy tak 
ogromnych kompleksów, jak kopalnia 
„Wujek“ .

Zrozumiałem, jaki ogrom wysiłków 
wydają z siebie ludzie „Wujka“ , jeśli 
to wszystko, co d o . nich należy, żyje, 
pulsuje i tętni ciągłym, harmonijnym 
ruchem.

I w końcu nie tylko to, bo „Wujek“  
przecież w dodatku w tej chwili — 
przoduje.

futra kopalni „Wujek“
1 jeszcze reportaż — pochwała ko­

palni „Wujek“  niepełna. Więc znowu 
na koniec zgromadzenie faktów bez 
komentarzy: 0,35 ton wydajność
1945 r. — 1,47 obecna — dziennie na 
głowę. Wyrównanie strat wojennych 
w stanie technicznym kopalni nastąpi- 
dopiero za dwa lata. 25 procent robót 
przygotowawczych wobec 15 procent 
przed wojną... Tym bardziej wobec tych 
obiektywnych trudności wzrosnąć mu­
si podziw dla tego wysiłku, którego 
na „Wujku“  dokonują...

- -  Za 7 — 8 lat damy dziennie 10 
tyś. ton. Stać nas na to — mówią 
spokojnie i rzeczowo na „W ujku“ , 
staniemy się największą kopalnią w 
Europie, byleby tytko dostać ludzi...

Ludzi, ludzi, ludzi — to wołanie jest 
jedynym „brakiem“ w kopalni ..Wu­
jek“ . jest podstawowym warunkiem

do zrealizowania dumnego planu 10 
tys. ton.

— Myślimy _ o tym realnie. To nie 
są marzenia, jakkolwiek nie jest to 
także plan na najbliższą metę.

— Czy kopalnia „Wujek“  osiągnie 
to, czego, chcą jej ludzie?

Jeślibyśmy zadali sobie takie pyta­
nie przed tym, zanim przekroczyliś­
my obszar ziemi śląskiej, zajęty, przez 
„Wujka“  — nie trzeba by zwiedzać 
wszystkiego, po to, by odpowiedzieć: 
— śpiewająco!

Świetny, entuzjastyczny nastrój gór­
ników „Wujka“ , ich pogoda, ich spo­
kój, ich wiara we własne możliwości, 
w doniosłość własnej pracy —' to właS 
nie rękojmia tych przyszłych 10 tys., 
a na najbliższą metę — rękojmia — 
co - najmniej —  wypełnienia planu 
3-letniego... Piw.

Sprawy socjalne
Swoją droga — ty swoje, a my 

swoje — szacunek dla rozmówcy ma 
swoją wymowę, ale o ileż większą wy­
mowę ma dla przybysza to, że sobie

tu w tym wypadku, nic z niego nic 
robią, że zbywają go byle czyrn, zaję­
ci przede wszystkim _ kopalnią. 

Niezapomniany jest moment, gdy

N i e m i e c  z n i s z c z y !  

żołnierz polski wywalczył

Kopalnia „W^iktoria"

Naród polski odbuduje
Ziemie Odzyskane

j!

Kopalnia „WJktoria"
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TROLLEYBUSY GDYNIA — SOPOT

RUSZĄ NA POCZĄTKU 1947 R.
W chwili obecnej przebywa w Szwe­

cji dyrektor Międzykomunalnych Zakia 
dów Komunikacyjnych Gdynia—Gdańsk 
ob. Madejski, w związku z dostawą 
drutu dla sieci trolleybusowej. Po o- 
trzymaniu drutu, komunikacja trolley- 
busowa na trasie Gdynia — Orłowo —
Sopot będzie uruchomiona w ciągu jed 
nogo miesiąca, co nastąpi prawdopcdob 
nie z końcem stycznia przyszłego roku.
Warsztaty trolleybusowe w Gdyni, w 
których dotychczas wyremontowano i 
oddano do użytku 15 wozów, obecnie 
rozpoczynają budowę 4 nowych wo­
zów. Poza iym Gdynia otrzyma kilka 
wozów z Olsztyna.
OŚRODEK ZDROWIA W ŻUKOWIE

Dnia 4 grudnia br. w Żukowie pow.
Kartuzy został otwarty punkt sanitar­
ny dla ludności, zorganizowany przez 
'Wojewódzki Zarząd Samopomocy Chłop 
skiej w Gdańsku przy pomocy Wydzia 
lu Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego i 
miejscowego samorządu.

Opieki i porad lekarskich udziela le­
karz we wtorki i czwartki, a pielęgniar 

. ks dyżuruje codziennie od 8 — 13.
Przy Ośrodku czynny będzie rów­

nież ambulans dentystyczny przede 
wszystkim dla leczenia dzieci szkol­
nych. Ambulans ten będzie objeżdżał 
miejscowości wiejskie woj. gdańskie­
go.

LUDOWY ZESPÓŁ SPORTOWY 
W LUZINIE

W dniu 8 grudnia br. został zorga­
nizowany w Luzinie pow. Wejherowo, 
ludowy zespól sportowy. Wybrano za­
rząd i ustalono wysokość składek.

Ostatnio podobny zespól powstał 
również w Rumii, pow. Wejherowo.

SOPOT SIĘ ROZRASTA
W Urzędzie Stanu Cyw. w Sopocie 

zarejestrowano od 1 stycznia do 1 listo
pada br. 741 nowych małżeństw. W tym | trudność? wvni*kłvch' 
samym czasie narodziło sie 650 dzieci. tr l,nnosc l w yn iK iycn  
Zmarły 194 osoby. 1 wojennych

Osiągnięcia mas pracujących Wybrzeża
«ysikma ścisłej współpracy
I wzajemnego poszanowaniu PPR i PPS
Wywiad z sekretarzem woj. Komitetu PPS to w. Wołkiem

W związku z umową o jedno- ces wyrównywania wpływu i ¡ry organizacyjnej jednej i dru
ści działania obu partii robotni- uzgadniani zapatrywań ośrod- 
czych, oraz ożywioną akcją j ki wsteczne usiłowały przedsta- 
przedwyborczą na terenie Wy- 1 wić jako sprzeczności dążeń i 
orzeza, zwróciliśmy się do Se- . celów, aby w stwarzanym w 
kretarza Wojewódzkiego Korni- ■ ten sposób chaosie pojcciowyin 
tetu PPS, tow. Wołka, z prośbą j znaleźć lepsze możliwości re- 
o wypowiedzenie się w kilku ¡aktywowania swoich wpływów 
kwestiach. ji zahamowania, bądź też spara-

— Jak tow. Sekretarz ocenia j liżowania zwycięskiego pocho- 
umowę o jedności działania Po! | du radykalizmu i sprawiedłiwo- 
skiej Partii Socjalistycznej 

Partii Robotniczej?sklej
Pol I ści społecznej w Polsce. Za­

warcie umowy, wprowadzające
Zawarcie mowy o jedności | obok dotychczasowej dobrej wo

działania PPS i PPR oceniam 
jako wydarzenie o niezwykłym 
pozytywnym znaczeniu dla ru­
chu robotniczego, dla naszej de­
mokracji ludowej i Państwa 
Polskiego.

u, organizacyjny obowiązek 
jedności działania, rachuby te 
zdecydwanie przekreśla.

Przeciwnicy koncepcji poli­
tycznej nowej Polski najczęściej 

| operowali argumentem, że de-
Elementy, na których opieram j mokracja ludowa jest fikcją, a 

swój sąd, można by ująć w czte j w gruncie rzeczy mamy dykta- 
ry zasadnicze punkty. turę jednej partii, która w wa-

500 DZIECI ODZYSKUJE ZDROWIE 
W DZIERZĄŻNIE

Jesienią br. Główny Zarząd PCK 
utworzył w Dzierzążnie pod Kartuzami 
wielkie prewentorium dla dzieci zagro­
żonych gruźlicą. W chwili obecnej w 
prewentorium przebywa już około 500 
dzieci. W utrzymaniu prewentorium 
wydatnie dopomaga Szwedzki Czerwo­
ny Krzyż. .... '"! . " i  mnahęS

OBCHÓD ROCZNICY
POWSTANIA LISTOPADOWEGO

W śTĄr o g a r  DZIE
W związku ze 116 rocznicą Powsta­

nia Listopadowego, odbyła się w Staro­
gardzie uroczysta akademia, zorganizo­
wana przez kolo PPR przy Państwowej 
Fabryce Obuwia Nr 1 oraz Radę Za­
kładową.

Wyczerpujący referat o Powstaniu 
Listopadowym, z nawiązaniem do obec­
nych przemian Społecznych, wygłosi! 
ob. prof. Gruszczyński.

Dla ludzi trzeźwo myślących 
było zupełnie zrozumiałe od mo-, 
meniu wyzwolenia, że przezwy- 
c:ężenie trudności w odbudowa­
niu organizmu państwowego, 

ze zniszczeń; 
wymaga koalicji 

p ! wszystkich sił postępowych, na­
wet kosztem pewnego ustęp­
stwa z własnych programów i 
możliwości pewnych tarć, nie­
uniknionych we wspólnych po­
czynaniach. Ten naturalny pro-

runkaćh ppjskich wobec znanej 
niechęci społeczeństwa do ja­
kiejkolwiek , formy dyktatury, 
musi doprowadzić do zamieszek 
a nawet do wojny domowej, in­
terwencji zagranicznej i ogra­
niczenia, względnie utraty nie­
podległości.’1 Zawarta umowa, 
która w punkcie drugim podkre-

giej partii, rozwiewa owe zgub­
ne dla Polski sugestie i wzmac­
nia pewność utrzymania się 
Polski na drodze demokracji i 
niepodległości.

PPR i PPS rozrosły się w 
szybkim tempie do. rozmiarów 
partii masowych. Zdaję sobie 
sprawę, że ani w jednej, ani w 
drugiej partii ogólny poziom 
upolitycznienia członków nie 
jest zadawalający, a prowadzo­
ne intensywne szkolenie partyj­
ne i wychowania w duchu jed­
nolitego frontu nie daje natych­
miastowych rezultatów. Ta oko­
liczność obok tkwiących jeszcze 
tendencyj W RN z jednej stro­
ny, a sekciarskich z drugiej, 
utrudniała praktykę jednolito- 
frontową. Umowa, wytyczająca 
jasno zakres obowiązków jedno- 
iitofrontowych i partyjnych .sta­
je się,tym samym podstawowym 
elementem szkolenia. :

We współczesnej epoce nie 
może być mowy o izolacjoniz- 
mie jakiegokolwiek państwa, f mediacyjnych

zem postępującej konsolidacji 
narodu polskiego i wzmocni nie­
wątpliwie naszą pozycję w ro­
dzinie narodów.

—Jaki oddźwięk znalazła unio 
wa o jedności działania w sze­
regach PPS?

i\Ta terenie województwa gdań 
skiego umowa nie była żadną 
niespodzianką dla szeregów PPS, 
ponieważ dość długo przedtem 
była zapowiadana jako kodyfi­
kacja prowadzonej prawidłowo 
pracy jednolitofrontowej. Przy­
jęta zatem została pozytywnie, 
jako możliwość radykalnego 
zlikwidowania istniejących tu i 
ówdzie zadrażnień. Pierwsze po­
ciągnięcia centralne, wynikają­
ce z zawarcia umowy, niewąt­
pliwie . wzmocniły zaufanie do 
jej realności. Część deklaratyw­
na umowy spotkała się z zupeł­
ną aprobatą mas PPS, ze zna­
nych zaś dotychczas punktów 
części organizacyjnej, ze szcze­
gólnym uznaniem powitane jest 
wprowadzenie stałych komisy

Z naszych 
portów

TRANSPORT RYB DLA POLSKI
Do portu gdyńskiego weszły 3 stat­

ki z transportami ryb. Statek „Ma- 
fio r“  przywiózł z Göteborga 89 ton 
szprotów i świeżych śledzi. Ładunek 
przeznaczony jest dla Centrali Rybnej. 
„Społem“ i in. przetwórców. Moto- 
rowiec „Helfrid“ przywiózł 82 tony 
śweż.yeh ryb dla tych samych instytu­
cji. Parowiec „Tordsnkjoid ‘ dostarczył 
w ramach dostaw UNRRA 644 tony 
ryb solonych z Tfomso.
; BYDŁO W RAMACH DOSTAW 

UNRRA
Do portu gdyńskiego wszedł statek 

amerykański „Willian Halrtad“ . który 
przywiózł kilkaset sztuk bydła w ra­
mach dostaw UNRRA. T ego sa rn io  
dnia weszły do portu dwa statki, wy­
szło zać 6. w tym cztery , szwedzkie 
z węglem i sodą.

NASZ EKSPORT
Rozpoczęliśmy eksport bieli cynko­

wej i blachy do Bułgarii. Ładunek za­
biał statek bułgarski „Rodina", zaże­
rając równoczesne na swym pokła­
dzie żelazo okrągłe i okienne. oraz 
rury i blach? dp Sztokholmu.

Norweski statek. „Uaness“ wyszedł 
z; Gdyni do Oslo z transportem 752 
ton rur, łańcuchów, drutu i płyt żelaz­
nych, produkcji polskiej, a szwedzki 
„Tresn“  zabrał w tym samym czasie 
100 ton rur żelaznych dla Szwecji.

STATKI RADZIECKIE PŁYNĄ 
DO CDYNI

Ostatnio opuścił jeden z portów ra­
dzieckich statek „Pawlowsk“ , ktörv 
przywiezie do Gdyni dla Polski 127 
ton pakuł lnianych . Siatek ..Riazau“ 
wiezie do Gdyni 2 tys. ton juty. prze­
znaczonej dla naszego przemysłu włó­
kienniczego.
NAJWIĘKSZY TRANSPORT KONI 

UNRROWSKICH
W dniu 12 bm. przybył do portu

na
Tym samym rozwiązywanie pro 
blemów wewnętrzno krajowych 
uzależnione jest w dużej mierze

wszystkich gdyńskiego amerykański statek m-s

śla zasadę samodzielnych, nie- od tego czy dany kraj na arenie 
zależnych, równorzędnych orga- i międzynarodowej występuje ja- 
nizmów politycznych, oraz wza- j ko monolit czy też organizm 
jemnego poszanowania struktu- [skłócony. Umowa będzie wyra-

Szybkie wykonanie zamówień
zwiększy nasz tabor morski

Polski przemysł szkutniczy, produku 
jący tabor rybacki, ze względu na je­
go wiotkie znaczenie dla rybołówstwa 
morskiego, a tym samym i dla ąprowi- 

I za-cji kraju, wymaga spec ¡»mej opieki 
i ze strony państwa, pomocy ze strony 
i różnych przemysłów z nim wspóipra- 

PREMIERA W TEATRZE MIEJSKIM ; cujących.
W GDYNI

Zespól teatralny Iwo Galla. który 
zdobył, uznanie publiczności sztuką 
„Homer i Orchidea“ Gaycy Topornie- 
kićgo. od 14 bm. wystawia nową sztu­
kę „W małym domku“ T. Rittnera.

ZAZIELENIENIE GDAŃSKA
Wydzia! Plantacji Miejskich Zarządu 

Miejskiego w Gdańsku przystąpi! do 
obsadzania drzewami ulic i zieleńca 
przed Wojewódzkim Urzędem. Plano­
wane jest wysadzenie około 950 drzew 
> około 4.200 krzewów. Jednocześnie 
Przystąpiono do cięcia szpalerów i wi 
rydarzy w parku w, Oliwie. Jest to 
Praca podstawowa, gdyż jak wskazu­
ją 4 i 5 letnie przyrosty, pielęgnacja 
M a. już zaniedbana za czasów niemiec 
kich. Łączna długość szpalerów, wy­
magająca przycięcia wynosi 2.840 ni 
Przy wysokości od 4, do 12 m. Poza 
cięciem, szpalery i wirydarze wyma­
gają dosadzenia ponad 500 drzew.

Każda łódź, każdy kuter rybacki 
spuszczony na Wodę przynosi nam na 
tychmiast tysiące kg. ryb, zastępują 
cych mięso, a częściowo i tłuszcze.

Dlatego wlec musimy usunąć ws-zel 
kie przeszkody utrudniające pracę stocz 
ni rybackich, i odwlekające chwile 
zwiększenia taboru rybackiego. Jedną z 
bolączek wszystkich polskich stoczni 
rybackich jest zagadnienie ja-krajszyb

szczeblach organizacyjnych.
— Jak tow. Sekretarz ocenia 

dotychczasową współpracę PPS 
i PPR na Wybrzeżu?

—- Warunki, w jakich jedna i 
druga partia rozpoczęły swą 
pracę na Wybrzeżu, nie stwa­
rzały takich dodatkowych trud­
ności, jakie miały miejsce w in­
nych częśc;ach kraju. Mniej 
więcej jednakowa prężność or­
ganizacyjna, równomierność' 
wkładu pracy w odbudowę W y­
brzeża stworzyły już dość daw­
no atmosferę wzajemnego po­
szanowania i najlepszy klimat 
dla konstruktywnej współpracy.

szej dostawy różnych ; materiałów do | kwietniu br., ustalono , na kwiecień; roku 
budowy tabcYu. Zdarza-się niestety, że I 1947/ W połowie br. Zjednoczenie Stocz 
wykonanie zamówień stoczni rybackich j ni Rybackich dokonało -zamówienia na 
trwa pól roku, a nawet i dłużej. Zwło j  lampy pozycyjne, naftowe lub elektrycz IW  tym kryje się klucz do zro-
ka powstająca w wykonaniu tych zamó i ne do kutrów. Korespondencja z odpo- j zumienia imponujaCYch osiąg-
wleń jak zdołaliśmy ustalić jest powo włednłmi instytucjami trwa już całe : - k lasv nrae inaee i'’ W vh rre żń
dowana nie brakiem surowców, lecz miesiące. Na ostatni list Zjednoczenia, i  ̂ "  . ■- , • ’
niedocenianiem produkcji stoczni ryb-ae ! zapowiadający przysyłanie w razie po- i spokoju i bezpieczeństwa W tym 
kich częściowo biurokratyzmem. Swad feeby swego przedśtawieieia, mimo | eksponowanym punkcie Polski.
czą o tym następujące przykłady. W 
kwietniu, br. Zjednoczenie Stoczni Ry­
backich zamówiło 40 szt. odlewów że 
liwnych na pierścienie do silników. Za

Ha potowy dalekomorskie
Trawlery „Baimorii“ wyrusz? do kanału La Manche

niąnyęh z zagranicy i od szyprów wia 
domoset w kanale La Manche, można

mówienie to niestety dotychczas nie zb- ! Wiele tosty; jc-ji, żąda natychmiritowej 
stało wykonane,, między innymi przez j  wpłaty, nie podając często terminów 
zagubienie korespondencji w instytucji, j  wykonania. Zrozumiałe jest żądanie 
która je przyjęła. Ostateczny termin j wpłaty zaliczek, ale żądanie należności 
wykonania zamówienia, dokonanego w jw  100 proc. jest niczym nieuzasadnio 
”  i ne. W chwili obecnej Zjednoczenie

Stoczni Rybackich ma .w ten sposób za­
mrożony kapitał około, miliona zł.

GIUM4, — .UiC,Uk. ,.,. _ .......’,
Tl. Grunwaldzki, godz. 19.30, od dn. 14 
bm, ÓW małym domku“ — T. Rittnera. 
Marynarki Wojennej, Skwer Kościusz 
ki 12. godz. 19 30, komedia Rogera Fer 
óinanda „Szczeniaki“ . Reżyseria Je­
rzego Merunowicza.

K I N A
GDYNIA — „Warszawa“ — Jeze- 

bel“ , „Atlantic" — Szczęśliwa 13-ka.
GRABÓWEK. — „Fala“ — W oko­

wach lodu.
CHYLONIA. -  .Promień" — Pło­

mień nie zgasł.
GDAŃSK. — „Światowid" — Ulica 

złoczyńców“ „B a jka" — Nieuchwytny 
Smith

Z połowów na morzu Północnym po­
wróciły do Gdyni trawlery „Da-lmc-ru“ , 
„Wega“ , „Saturnie“ . Trawlery te prze­
bywały na morzu Północnym przez 3 
tygodnie i natrafiły na okres silnych 
sztormów. Odbiło się to ujemnie nie 
tylko na połowach, lecz i na stanie 
statków. Oba trawlery przywiozły oko­
ło 30 ten ryb, co stanowi jedynie czwar 
tą część ich możliwości. Przywiozły 
doe przeważnie rybę białą, denną, z 
przewagą makreli.

Trawler „Wega“ , na którego słanie 
odbiły się sztormy m-usial pójść na 
krótki ck-res do stoczni.

Sezon połowów śledzi na Morzu 
Północnym zbliża się ku końcowi. Lewi 
ce śledzi z Mc-rza Północnego przecho­
dzą już do kanału La Manche, gdzie 
rozpraszają się. Ponieważ według otrzy

upływu dwóch miesięcy, dotychczas ; Jednolita postawa obu partii ro- 
-mecd-powiedziano i botniczych na Wybrzeżu nie po-
wpłat ? :M  wykonywaniem zamówień. | zwollła rozwinąć poważniejszej

’ działalności politycznej PSU, 
pomimo największej tutaj 
łatwości otrzymania poparcia 
zagranicy od jego protektorów.

Nie ma chyba przesady w 
twierdzeniu,’ że współpraca PPS 
i PPR -na Wybrzeżu stała się 
wzorem pomocnym przy ustala- 

zasad umowy o jedności

jeszcze natrafić -na ławice śledzi trawie1 
ry „Dalmoru“ wyruszą niebawem na te 
wody.

W końcu bm. „Dalm-or“ otrzyma ze ! 
stoczni angielskich 2 statki parowe, i
które wprost ze stoczni udadzą się na j 
połowy. Już przygotowane są załogi ! 
nowych ski.-kcw rybackich. Załogi
składać się będą w 30 proc. z -rybaków ; 
polskich, których obecnie szkoli sie na I 
czynnych trawlerach.

Statki „Dalmor“ posiadają urządzenie 
db wyrobu tranu. Ze względu jednak 
na ich inte-nsyw-ne wykorzystanie p-rzy 
polewach, p-rcdukcja j-ronu jest bardzo
znikoma. Zwiększy się ona wraz ze
wzrostem taboru- i - połowów dalekomor

Czynniki państwowe, Opiekujące się 
naszym rybołówstwem i stoczniami1 ry­
backimi, powinny dopomóc stoczniom j n i u
w usunięciu tych hamulców, aby pro- działania w skali ogólnej.
du-kcia stoczni sta-e. -sie rozwmia. a- ® 1 ,Wywiad przeprowadziłtym samym 
morski.

zwiększał się nasz ta-bor.
Jog. L. Tom.

„Mont Whitney', przywożąc najwięk­
szy z dotychczasowych, transport ko­
ni, w ilości 1.502. Statek przywidzi 
jednocześnie 371 ton paszy dla koni.

— «0» —

Wychowanie morskie
młodzieży

Ośrodek Wychowania Morskiego w 
Gdyni, prowadzony przez Ligę M c -
sljjn, orgąnjzuje w przyszłym' miesiącu 
półroczny kurs , instruktorski. , . Tabor 
ośrodka składa się w chwili obecnej z 
6 1 jednostek, w tym 2 pólkutrów i mo­
torówki. W najbliższych miesiącach 
gdyński obwód L ig i Morskiej wybudu­
je przy Ośrodku Wychowania Morskie­
go baraki, w których umieszczone zo­
staną warsztaty, modelarnie oraz urzą­
dzone świetlice. , Na utrzymanie ośrod­
ka. na remont, taboru pływającego 
Md., gdyński obwód Lig i Morskiej wy­
datkował już przeszło 700 tysięcy zło­
tych. Ostatnio znacznie wzrosła liczba 
członków Ligi Morskiej w Gdyni. W 
chwili obecnej obwód gdyński liczy 
przeszło 8.000 Członków, posiada 8 od­
działów oraz 28 izb szkolnych.

—«o»—

Z sali sadowej
NIEUDANA PRÓBA PRZEKUPSTWA

Przed Sądem Okręgowym w Gdań­
sku stanęła Luża Kukowska z Wrzesz­
cza, oskarżona o to, że \v< dniu 10 tna- 
ia br., usiłowała przekupić Stanisława 
Witkosza, funkcjonariusza,;. M.O„ Ce­
lem uwolnienia z aresztu męża swego, 
zatrzymanego za nielegalny handel. 
Funkcjonariusz M.O.. łapówki nie przy 
jąl, a sprawę skierował do Sądu. W 
wyniku rozprawy KiikoKska skazana 
została na karę. 6 mieś. więzienia i za­
płacenie grzywny w wysokości 6 tys 
złotych.

Listy do leánkcji

Jeszcze o autobusach

•dcli. Jog-.

Aktualne problemy polskiej rzeczywistości
Odczyt ow, wo ewody inż ¿ratka *  Odańsks

miłość „Polonia“ — Zaklęta narze­
czona.

OLIWA. — „Polonia" — Powrót. 
WEJHEROWO — ,-.Swit" -  Z wari.'

'vane Lotnisko-
SŁUPSK. — „Polonia" -  San Demo

Uio.
TCZEW -  . Wisła" -  Samotny ża- 

Siel.
LEMBORK Fregata“ Bohate­

rowie Pustyni 
PUCK. — „Mewa" 

skie

nas k, matu, który stwarza walkę. Na­
wet świadczenia rzeczowe zostały bez 
straty w ludziach wykonane w 100 
proc. na całym terenie, z wyjątkiem 
4 gm n. JJl

Po referacie wywiązała sie dyskusja.

W przepełnionej auli Politechniki 
Gdańskiej, tow. wojewoda, inż Zrałek, 
wyglosł odczyt pt: „Aktualne problemy 
polskiej rzeczywistości“ . Słuchacze re- 

. . ,, ! krutowali się, głównie ze sfer stildenc-
S0POT. „B a łtyk  —• Jego wielka j j IntęEgencktch. . „  ___ _

o nma _  " ” ™- Prelegent szczegółowo omówił wszyst całkowita
kie zagadnienia polityczne i ekonomicz- ¿ziom zgłaszano "m/ł ° !>orię. 
ne, akcentując szczególnie te sprawy, T<)w W3:CW0(|a U  an.la ’.1a kartka-:i. 
które są przedmiotem specjalnych zain- na wszvst!(- ' «dztał- szczego-
teresowań szeptanej propagandy. Wy- : f l)ytani‘l - rozpraszają-:
wody mówcy były Wielokrotne przery- nu ' ]!< z,c/- wątpliwości
wane oklaskami.

Po omówieniu sytuacj ogólnej tow.
Zraick powiedział: „Jeśli chodzi _ o wo- 
jwództwo gdańskie trzeba stwierdzić.

Dużo się słyszy narzekań na braki i - więcej minut, w tym samym' Czasie z 
i niedociągnięcia w pracy Zakładów Ko- przeciwnej strony jedzie jeden za dru- 
j munikacyjnych Wybrzeża. Czynione za- gim 4 — 5 autobusów. 13 grudnia o go- 

rzuty są niestety przeważnie słuszne, dżinie 6 wieczorem czekałem na przy- 
gdyż faktów niedbalstwa a nawet i zlej stanku Brama Oliwska ponad 30 minut 
woli' -ze strony pracowników komunika- na autobus do Gdyni, lecz niestety' auto- 

I c-yjnych jest jeszcze bardzo dużo. Przy- bus zatrzyma! się o 100 m. za przystan- 
| toczę, następujące fakty. Na przykład co kiem, zanim dobiegliśmy, ruszyi. 

dziennie na linii Gdańsk — Gdynia zda- Bywa i tak, że autobus w ogóle nie 
rzają się. częste wypadki uszkodzeń au- zatrzymuje Się na przystanku, chociaż 
tebusów. 12 grudnia jadąc rano o godzi- są jeszcze miejsca wolne

• o  '  i • . . .  l  .. 1.    .u  A 4 7  T /  i . ,  ó  . . .  D  r A c  nr n  ** n d  1, J n.«* — „nie 8 z Gdyni autobusem MZK już w Proszę, ob. redaktorze, zwrócić uwagę •cra'z* . Mcd 
Oliwie „nawaliło kolo“ . Wszyscy pasaże w waszym poczytnym piśmie Dyrekcji /IU,CZ'JU "ę

OD REDAKCJI
O niedociągnięciach i brakacli w pra­

cy Zakładów Komunikacyjnych Wybrze­
ża. już niejednokrotnie p saKśrny. Jed­
nak, jak wynika /. listów iradNr liżą­
cych do redakcji, nie tytko nic sę nie 
pop-rawiio — lec?, wręcz odwrotnie —- 
w ostatnim okresie w ruchu autobuso­
wym na linii Gdańsk -- Gdynia notuje- 

j my znaczne p-jgo-rszen c i to właśnie 
kiedy warunki atmosferyczne

ąowie z.muszeni byli wysiąść i czekać na MZK i PKS na te niedociągnięcia w ru- 
następny wóz, do którego niestety nie chu autobusów, wywołujących siuszne 
każdy mógł się dostać. Rezultat — pół- rozgoryczenie ludzi pracy.

ątpiiwości.
Po wyczerpaniu dyskusji, tow. woje­

woda zaapelował do młod/V*y , kade. 
rnickle.i, by przez intensywna naukę mo- 
ga i.„ - ,  )._ie | wziąć udział w proce-

namię-

godzinne czekanie na mrozie i spóźnie­
nie się dó pracy.

Tegoż samego dnia o 7 wieczorem 
wracałem z Gdańska do Gdyni i znów
autobus . MZK „n-awalil" w Sopocie. 
Ktoś powie, cóż, zdarzyło się. Owszem, 
zgadzam się, lecz jedno jest przykre,

Wf. Mojewskl
pracownik Stoczni nr

ru-J-r.iają pasażerem tingle
wyczekiwanie na przystankach.

Dyrekcje MZK i PKS winny zwrócić 
uwa-gę na usprawnienie ruchu autobuso 
wego, i dostosowanie go do potrzeb
pracujących.

Dlaczego tylko <etóoa kasa?
Oh. Redaktorze, proszę uprzejmie

że to 1 .nawalanie" zdarza się zbyt często, ^mieszc-zen-ie na tamach waszego pis- j bez biletów 1 nie, może wyjechać, 
tak że już w godzinach popołudhiowych m;i lstu następującej treści: 
do 20 proc. autobusów ¡uż stoi w gara W Tczewie na dworcu kolejowym 
żu. Dlatego uważam, że należało by le ostatnio dzieją się rzeczy niezrozumiale, 
piej kontrolować stan autobusów przed W rannych godzinach odjazdu pocią- 
ich wyjściem na trasę. gów do Gdańska. Warszawy. Starogai

pozostaje

, że niema u nas band leśnych. Jednolity i sach "rodiikcyjnych! Ucząc sie 
Śluby kaw a le r! front robotnfczy nie dopuścił do roz- | ta jcie ze kraj wyn szczony czeka na 

I woju agend opozycyjnych. Nie było u i udział waszej pracy w odbudowie!

Drugim powodem słusznych narzekań ^  'W., kiedy ruch pasażerski esi na - 
pasażerów, to niczym nieuzasadnione du iesf otwarta tylko lęd-na kr

• że przerwy w ruchu autobusowym. Zda Odręczne wypisy 
11 za się, że trzeba czekać na autobus 30 i i letu zajmuje dużo c;

warne kazoego ni 
zasü, co powoduje

Wywołuje' fo sprawiedliwe nTzndcwo 
ienie i rozgoryczenie podróżu iacyeh.

Łączyński Tadeusz 
OD REDAKCJI

Skargę ob. Łęczyńskiego iważamy
iii słuszną. Apsimemy d - "zelnifca 
stacji Tczew, abv 'iru'-l«ę 
sę. albo zarządzi, by ka<a byfo czynna 

. wcześ.i.e,, co uinożl-wi pasażerom naby. 
i cie biletów.
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Najpospolitszy metal na ziemi

Walka o panowanie nad żelazem
przewija się przez historię ludzkości

Znakom ity  p rzy ro d n ik  starożytnych 
czasów, Rzym ianin, P liniusz Starszy, 
k tó ry  zginął w  79 roku  naszej ery 
w sku tek w ybuchu Wezuwiusza, za­
sypany „pop io łem  i pyłem  z zionącej 
ogniem g ó ry “ , ta k  pisał w  swoim 
dziele o żelazie:

„W ydobyw ane z ziemi żelazo 
obraca się w  rękach człowieka w  
pożyteczne i złowrogie narzędzia. 
T ym i narzędziam i orzem y ziemię, 
w kopu jem y krzew y, obrabiam y p rzy  
noszące płody sady i obcinamy 
dzikie  łozy W inogradów, zmuszając 
je  do w ydaw ania co rok  owoców. 
Tym i narzędziam i budu jem y domy, 
rozb ijam y kam ienie i w  ogóle uży­
wam y żelaza do podobnych prac.

A le  z tego samego żelaza w y tw a ­
rzam y rów nież b roń  i używane jest 
ono nie ty lk o  do w a lk i wręcz, ale 
i na odległość wyrzucane z m oc­
nych rąk  człow ieka w  postaci 
w łóczn i ałbo z luków  w  postaci 
upierzonych strza ł. W tym  według 
m nie ukazuje się najw iększa chy- 
trość um ys łu  ludzkiego. Bo oto, aby 
śm ierć szybciej dosięgła człowieka, 
uskrzyd lono ją  i żelazu dodano p ió­
ra. D latego w ina spada z tego po­
wodu na człowieka, a nie na p rz y ­
rodę“ .

K am ień z nieba
Żelazo jest istotnie metalem, beż 

którego nie można by spbie w yoba- 
zić życia człowieka. W alka o panow a­
nie nad żelazem przechodzi przez ca-
ią historię ludzkości, pocisą wszy od
starożytności na trzy lub cziery ty -
siące ła t przed naszą erą, aż do na-
szych czasów, kiedy już poznaliśmy
wszystkie sposoby w isi dan i a tym me-
talem.

Początkowo człow iek zbiera ł spada­
jące na ziemię kam ienie - m eteoryty 
i z nich w y tw a rza ł swoje narzędzia. 
Ślady tego w  w ykopaliskach spoty­
kamy u m eksykaiiskich Azteków , 
u Ind ian północnoam erykańskich, 
Samojedów z G ren land ii i m ieszkań­
ców bliskiego wschodu.

A rabow ie znają dawną legendę o 
tym , że żelazo pochodzi z nieba. W ję ­
zyku Koptów  jeszcze dzisiaj żelazo 
oznacza właśnie „kam ień  z nieba“ . 
W edług wierzeń starożytnych- Eg ip­
cjan, pow tarzanych przez A rabów , na 
pustynię arabską padają z nieba k ro ­
ple złota, k tó re  na ziemi przem ienia­
ją  się w  srebro, a potem za karę, że 
plem iona w a lczy ły  m iędzy sobą o ten 
dar niebios, srebro sta je  się czarnym  
żelazem. , ,  ,

Przez d ługi czas. żęłaze nie mogło i 
znaleźć takiego szerokiego, ja k  dzf- | 
staj, zastosowania, ponieważ t ru d n o )  
je było w ytop ić z rudy, a „kam ien i i 
z nieba“ , m eteorytów , było b a rd zo ! 
mało. Dopiero w  p ierw szym  tysiąc­
leciu naszej ery człow iek nauczył się 
wytapiania żelaza i w tedy rzeczyw i­
ście po epoce broneu przyszła epoka 
żelaza, k tó ra  trw a  do naszych cza-

S0W # j
O żeiazo toczy ły  się w ojny

W łaściwy rozw ój m eta lu rg ii datuje 
się od początków 19-go stulecia. W te­
dy m aleńkie p iecyki do w ytap ian ia  
że la za ,n iew ie le  zmienione od w ie kó w ''

I średnich, ustąpiły miejsca gigantycz­
nym  piecom hutniczym .

M iejsca występowania rud  żelaz­
nych stały się podstawą bogactw po­
szczególnych k ra jó w , a jednocześnie 
sta ły się rów nież przyczyną, w ojen 
m iędzy, państwam i. M iędzy F ranc ją  
a N ie m ca m i rozgorzała w  1870 roku  
w ojna o zapasy żelaza, liczone na m i­
lio n y  ton, znajdujące się na terenach 
nadreńskich. Taka sama w o jna  w y ­
buchła m iędzy Szwecją a Norwegią 
o po la rn y  okręg K irunabarę , dający 
obecnie Szwecji 10 m ilionów  ton ru ­
dy rocznie.

W alka o .złoża rud  żelaznych roz­
strzygała się jednak nie ty lk o  po 
przez w o jn y  m iędzy państwam i. Każ­
de z państw  dążyło rów nież do zw ięk­
szenia eksploatacji is tn ie jących ¿uż 
złóż i odkrycia nowych.

IV te j walce kszta łtu ją  się nowe 
d rog i współczesnej m eta lu rg ii. Czesio 
żelazo bywa zmieniane przez doda­
tek nowych rodza jów  m eta li, ja k  
chrom, n ik ie l, wanadium , w o lfram  
itp. Domieszka n iekiedy w  ilości dzie­
siątych procenta w pływ a na polep­
szenie w łaściwości m etalu, dodaje mu 
twardości, pozwala na u ła tw ien ia  w  
sposobie p rodukc ji.

W ałka o zachowanie żelaza
C złow iek nie ty lk o  musi walczyć 

o żelazo, ale rów nież o zachowanie
żelaza.

W iemy, ja k  ła tw o  metal ten pada 
Pastwą rdzy. Żelazne narzędzia i broń 
dawnych ludzi, znajdowane w  w y k o ­
paliskach, przem ien iły  się przez w ie ­
ki w skutek łączenia się m eta lu z tle ­
nem w żałosne szczątki. Codzienne ży­
cie poucza nas, ja k  szybko postępuje 
proces rdzewienia i jak ie  wyrządza 
szkody, niszcząc w ie lk ie  ilości m etalu.

W alka o zachowanie żelaza nie jes t 
’ s iw a . Prawa chemicznych procesów, 
rządzące przyrodą, są silniejsze od 
wszelkich w ys iłków  podejm owanych 
przez człowieka

Czy zagraża nam 
„głód żelaza"?

Być może, dziwne wyda się w ie lu  
wspominanie o te j trosce o uchron ie ­
niu żelaza, którego, w ydaw a łoby się, 
jest tak  w iele. Nie ma w  tym  jednak 
przesady. Niedawno w  różnych p u n k ­
tach świata obradow ały kongresy 
geologów, k tó rzy , obliczając ogólne 
zapasy żelaza, przestrzegali przed mo­
gącym wystąpić „g łodom  żelaza“ , po 
w ycze rpah iu ' się w szys tk ich ' zapasów.

Takie przestrogi padały ju ż  od 
dawna. Obliczono, że zapasy starczą 
na 30 do 70 ła t. Lata jednak prze­
chodzą, a groza „g łodu żelaza“  cią­
gle się odsuwa. Ciągle odkryw a  się 
bowiem nowe złoża rud, reko rdy w 
tym  względzie bije  szczególnie Z w ią ­
zek Radziecki

Poza tym  geofizycy zwracają uw a­
gę na fak t, że całe centrum  ziemi 
składa się z masy żelaza, zmieszanej 
z n ik lem , i że skorupa ziemska jest 
taką samą szlaką, ja k  ta, k tó ra  w y ­
cieka z pieców hutniczych w czasie 
w ytap ian ia  rud. Czy jes t z tego od. 
k ryc ia  w ie lka pociecha?

Ogólna zawartość żelaza, zna jd u ją ­
cego się w skorupie ziemskiej, oce­
niana jest przez geofizyków  na 4,5 
procent. Jest to ilość stosunkowo 
w ie lka  i jedyn ie  spośród m eta li a lu ­
m in ium  ma wyższość nad' żelazem.

Bez żelaza
n*e może istnieć życie

W iadomo rów nież, że na wiosnę 
bu rz liw e  wody wynoszą z dna. jez io r 
pó łnocnych w ie lk ie  ilości żelaza, w y ­
m ytego z rozm aitych skał, które  
układa, s ię . na dnie całym i w arstw am i. 
Także w  błotach, w  m orskich głę­
biach, ha pow ierzchn i’ pustyń w  ciągu 
d ług ie j geologicznej h is to rii naszej 
ziemi w y tw o rzy ły  się skupienia rud 
żelaznych, k tó re  dzisiaj po zmianach, 
jak ie  dokonały się następnie na po­

w ierzchni ziemi, są terenam i eksplo­
atacji.

Żelazo zna jdu je  się wszędzie. Bez 
niego bowiem nie może powstać ży­
cie organiczne. Gdybyśmy spróbowali 
usunąć żelazo z doniczki od kw ia tów , 
to zobaczylibyśmy, że kw ia ty  nieba­
wem s trac iłyby swoje barw y, zapach, 
liście zżó łk łyby i roślina poczęłaby 
usychać. Ten życio tw órczy ch lo ro fil, 
k tó ry  stanow i całą siłę żyw ej ko­
m órk i, k tó ry  pobiera tlen  z d w u tle n ­
ku  węgla, oddając go następnie po ­
w ie trzu, a zatrzym ując węgiel, — n ie- 
m óglby ' żyć i w ype łn iać swej fu n k c ji 
bez żelaza.

Tak jest nie ty lko  u roślin , ale i 
w organizmach zwierzęcych. Czerwo­
na ciałka k rw i są również jednym  z 
etapów przemian. jak im  na ziemi 
podlega żelazo.

Gzy klimat ulega zmianom?
Uczeni obserwują tendencją do ocieniania sią

Czy klimat ulega zmianom?
To pytanie dzisiaj wypływa coraz 

częściej w związku z pewnymi ob­
serwacjami 1 meteorologów.

Przede wszystkim należy ustalić, 
co rozumie się pod bardzo nieraz 
wieloznacznym słowem „klim at“ .

Dawniej uważano, że na pojęcie 
klimat składają się średnie dane
0 różnych meteorologicznych zja­
wiskach w danym punkcie kuli 
ziemskiej. Pojęcie to zostało już 
przez uczonych zdyskredytowane, 
gdyż nowsze badania wykazały, że 
pogoda me jest czymś stałym, lecz 
podlega ustawicznym zmianom.

Dzisiaj uczeni uważają, że w po­
jęciu klimatu zawiera się zarazem
1 pogoda, a więc dawniejsza śred­
nia rozmaitych zjawisk meteorolo­
gicznych i procesy zmian dostrze­
galnych na przestrzeni pewnego 
czasu w jakimś miejscu naszej pla 
nety.

Przeniknięcie w tajniki przuo- 
dy i określenie łych wszystkich ka­
prysów, jakim  podlega pogoda, aie 
jest bynajmnie j łatwym zadaniem. 
Toteż do badań w tej dziedzinie 
trzeba mieć specjalne przygotowa­
nie i siad nauka o klimacie wyro­
sła w osobną gałąź wiedzy.

Dawniej klimatologowie uważa­
li, że klimat jest stały i niezmien­
ny. Okazało się jednak, że pogląd

cala wschodnią Europę przeszły 
trzaskające mrozy, dochodzące w 
niektórych miejscowościach ponad 
40 stopni, średnie temperatury 
zmieniły się o prawie 50 procent 
Taki sam skok można zanotować i  
na podstawie porównania suchego 
lata w 1938 roku z obfitującym w 
opady latem ostatnim.

Gwałtowne zmiany i przeskoki 
temperatur mogą zachodzić z toku 
na rok, ale to tylko w nieznacznym 
stopniu mogą one wpływać na .ca­
łość klimatu. Mimo tych bowiem 
skoków nie można powiedzieć, że w 
tym czy innym miejscu klimat u- 
iegł całkowitej zmianie. Klimat 
zmienia się w Lak nieznacznym sto 
pniu, że zmiana La jest przez ludzi 
prawie niedostrzegalna. Ludzie do 
strzegają jedynie zmiany pogody 
w poszczególnych latach, a nie ule 
ga dzisiaj wątpliwości, że- pogoda 
powtarza się i że co pewien okres 
uwydatnia się nawrót tych samych 
uhjawów pogody.

len nie byt słuszny. Klimal na kuli 
ziemskiej zmienia się. W ostatnich 
dziesiątkach lal stwierdzono np., że 
średnie temperatury w okresie zi­
mowym podniosły się o jeden sto­
pień.

Szczególnie dostrzegalne jest to 
w północnej Europie i w północnej 
części Związku Radzieckiego. Tu­
taj obserwacje wykryły, że pewne j 
zmianie uległy również tempera­
tury wiosenne i jesienne.

Te zmiany klimatu jednak, cho­
ciaż dla-nauki są niezmiernie cen­
nym materiałem, dla człowieka są 
prawie niedostrzegalne. Do wykry­
cia ich trzeba całego szeregu obser­
wacji, przeprowadzanych przez l i ­
czne slacje meteorologiczne na 
przestrzeni wielu lal.

Podwyższenie się średnich tempo 
ralur w Europie pozostaje w ści­
słej zależności od s t opi f ToTTc i e 
pienia się zaobserwowanego w stre 
lach arkiyoznyeb. i ezeni są*skłon-.- 
ni do wniosku, że na całej północ­
nej półkuli zachodzą jakieś poważ­
ne. procesy aiiiiosieryrzne, klóre są 
|M)wodem silnych i nieoczekiwa­
nych zmian pogody w poszczegól­
nych porach roku.

O ile zmiany klimatu są dostrze­
galne jedynie dla badaczy, to nie­
spodziewane skoki pogody są ude­
rzające nawet dla zwykłego obser­
watora. Wystarczy wspomnieć np. 
zimę w 1939-1910 rok, kiedc przez

NALAZCĄ, ALE GORSZYM PRORO­
KIEM. W 1910 r. przepowiada) miano­
wicie, że za 50 lat powstaną wielkie 
rzeczy: Ludzie uzbroją się w sity zienl' 
i atmosfery do tego stopnia, że będą 
mogli czynić cuda techniki. Sztuczny 
jedwab nie będzie gorszy od naturalne­
go Dotąd wszystko w porządku. Ale 
Edison mówił dalej* że życie będzie sza­
lenie tanie i wszyscy będą mogli żyć 
w luksusie, jaki wtedy byt dostępny je­
dynie bogaczom. Wprawdzie do wypełni« 
nia się proroctwa brakuje jeszcze H 
lat, nie należy wątpić, czy przy dal­
szym władztwie kapitalizmu stanie si? 
to rzeczywistością.

★
ORIENTALISTA MUSI ZNAĆ PRZY 

NAJMNIEJ 32 JĘZYKI, zanim będzie 
mógł opanować swoją specjalność. Istoi 
nie, znajomość języków u orientalistów, 
wśród których wybitną pozycję zajmu­
ją uczeni radzieccy, jest intonująca 
Tak np. Wesołowski znał 40 języków. 
Korsz ponad 50, Marr — 65, Pietrow— 
prawie 100, a rekord pobił zmarły nie­
dawno profesor uniwsgfsytćtu leniu grad z
kiego Juszm a iw w -k^rr-pozna t 200 je­
żyków, Spośród polskich uczonych sta­
wny był młodo zmarły 1 Andrzej Rawka- 

- «awoAski? znniącjMpwnittk^-języków.
+

■OGRANICZENIE liczby  urodzeń 
JAPOŃCZYKÓW MA BVC ICH KON­
TRYBUCJĄ NA RZECZ POKOJU. Ta­
ki pomysł wysunął jeden z członków 
wyższej izby japońskiej. Kilo Okoczy, 
zwracając uwagę, że ponieważ naród ja 
pański jest nieuleczalnie chory na agre­
sywność zmniejszenie jego przyrostu 
jest w tym wypadku najlepsze. Pro­
jekt ten nie spotkał się z życzliwym 
przyjęciem innych członków rady, któ­
rzy zajęli stanowisko, że naród japoń­
ski nie jest tak beznadziejnie nieuleczal­
ny, aby trzeba było przedsiębrać podob­
ne środki.

STANISŁAWĄ „ " SOWI Si s  K AZACZĘŁA się teraz dla mnie zwykła droga ol­
brzymiej ilości kobiet w okupacji. Chodziłam 

z paczkami na Krochmalną, gdzie w owym czasie 
w komisariacie przyjmowano żywność dla więź­
niów z Pawiaka. Na paczki dostawałam teraz od 
Sztabu, który na ten cel wyznaczył większą su­
mę i zorganizował tzw. Komitet Pomocy Więź­
niom i ich rodzinom. Paczki nie przewyższające 
wagi dwu kilo, można było zanosić raz w miesią­
cu. Trochę clileba suszonego, cebuli i tłuszczu. 
Szło się z samego rana i stało się nieraz po kilka 
godzin. Często na mrozie, śniegu lub deszczu. Ko­
lejka olbrzymia, przeważnie kobiety. Stoją cier­
pliwie, przytupując nogami i bijąc rękoma dla roz­
grzewki. Przeważnie licho ubrane. Twarze na­
cechowane bólem' i zgryzotą. Dużo osiwiałych, o 
oczach wypłakanych, wyblakłych. To na pewno 
matki. Opowiadają sobie wzajemnie o swoim nie­
szczęściu, ale najważniejszym zagadnieniem roz­
trząsanym z niepokojem jest:

— Czy mój lub moja znajduje się jeszcze na l i­
ście, czy Niemcowi papzka nie wyda się za duża, 
czy odrzuci ją, czy też przyjmie? —

Wreszcie wchodzimy do środka. Za barierą 
kUka kobiet z „Patronatu“  pomaga przyjmować 
paczki, a jeden lub dwóch Niemców kontroluje

ich wielkość i nazwi­
ska. Kobiety cichut­
ko, nie śmiejąc prawie 
oddychać, posuwają 
się po jednej do Niem 
ca. Teraz następuje 
najgorsze. Szuka w 
książce nazwiska i po 
chwili obojętnym/, dre 
wfiianym głosem mó­

wi: „Jest' albo „wykreślony“ .
Ta, która słyszy odpowiedź „jest“ , radośnie 

podsuwa paczkę. Niemiec mierzy ją okiem i waży 
w ręku Gdy wyda mu się za duża, ciska ją z po-

w role m kobiecie i wtedy przepadło... przepadło, 
znów dopiero za miesiąic.

Często pada odpowiedź „wykreślony“ , wtedy 
kobieta słupieje, otwiera usta, jakby chciała o coś 
zapytać, coś powiedzieć, ale już Niemiec ryczy,: 
,,raus, raus!“  i kobieta powoli, ciężko, zgarbiona 
niemal wychodzi. Nie płacze, w, pokoju, nie pła­
cze w bratnie i nie płacze na ulicy. Folgę łzom 
daje dopiero w domu, gdzie nie widzą jej oczy 
wroga. Nigdy, nawet w najtragiczniejszych chwi 
lach, kiedy po masowej zsyłce lub rozstrzelaniu 
tysiące kobiet, słyszało owe straszne słowo „wy 
kreślony“ , nie widziałam ani jednej płaczącej.

To godność i duma narodowa nakazywały 
przybrać w  obliczu wroga maskę obojętności 
ból głęboko ukryć. 1 tylko kurczowo zaciśnięć, 
usta i nienawistny błysk w oczach świadczą c 
tym, co się w sercu dzieje. Lecz ile wysiłku kosz 
tou ało, by nie załamać się, nie wybuchnąć od ra 
zu rozpaczą, gdy się usłyszy „wykreślony“ . B( 
przecież każda zdawała sobie sprawę, co znacz} 
to słowo. Znaczyło to przeważnie pr-z-ekreślenie 
wszelkiej nadziei.

W ostatniej rozmowie z „Frankiem“ (-Witol­
dem) ten powiedział mi:

—- Szukaj, dziewczyno, dróg dła wykupienia 
„Olka“ . Pieniądze dostaniesz. —■

Zaczęłam więc szukać.
Która z rodzin więźniów ®e szukała w tym o-

'fc c ta J łu  fó a ź to ft& y i) 4 .J ć

kresi-e wszelkich możliwych dróg wyrwania naj­
droższych z rąk katów?... 1 przeważnie padało się 
ofiarą wszelkiego rodzaju szantażu.

Najpierw poszłam do koleżanki fabrycznej, Lu­
ju, która obiecała mi pomóc przez jej znajomych, 
„ustosunkowanych“ członków Z.W.Z. Lusia wy­
czerpała wszelkie dostępne jej środki i znajomo­
ści, a wiem, że sięgały one wysoko. Po kilku 
dniach, gdy czekałam u niej na odpowiedź, przy­
szła ogromnie zmartwiona.

— Natalio droga, nic z tego nie będzie. Mogą 
zrobić, ale nie chcą. Z początku, gdy im nie po­
wiedziałam, że mąż twój jest w Gwardii Ludowej, 
rzeczywiście zakrzątnęli się, ale teraz zbadali 
sprawę i oznajmili mi, że takim ludziom oni nic 
pomogą. —

Tak więc dobre chęci Lusi spełzły na niczym. 
Trzeba było szukać innych dróg. Nie pamiętam, 
od kogo i w jaki sposób dostałam kontakt „z pew­
nym stuprocentowym człowiekiem“ , który ma nie­
ograniczone możliwości. Rył to — przynajmniej 
za takiego się podawał - czvnnv członek i ofi­
cer Z.W.Z.

W tym okresie Gwardia Ludowa,- a właściwie 
członkowie Gwardii Ludowej musieli często dla 
wyrobienia dokumentów, lub wyciągnięcia aresz­
towanych ludzi, sięgać do źródeł Z.W.Z., który nie 
idąc po zasadniczej linii rozbudowy bojowej, jak 
lo robiła Gwardia Ludowa, kładł raczej nacisk na

rozbudowę tego rodzaju odcinków i dlatego miał 
w tym kierunku znacznie więcej możliwości. Ale. 
jak to widzieliśmy na przykładzie znajomych Lu­
si. Z.W. L nie był skłonny do udzielania pomocy 
członkom innych organizacji, a Wręcz wrogo od­
nosił się, gdy szło o kogoś z Gwardii Ludowej.

Trudno mi dziś powiedzieć, ¿zy był to rzeczy­
wiście oficer Z.W.Z. Faktem * niezaprzeczalnym 
jest, że istniejące w okresie okupacji liczne spółki, 
żerujące na naszczęściu ludzkim, podszywały się 
przeważnie pod firmę Z.W.Z. Bywali również lu­
dzie, którzy owe kontakty z Z.W.Z. wykorzysty­
wali dla celów prywatnych i uprawiali szantaż. 
Miało,to miejsce i w tym wypadku.

Po zapoznaniu się z okolicznościami aresztowa­
nia człowiek ów zakrzątnął się dla zdobycia wia- . 
domości o dalszym losie „Olka“ . Po kilku dniach 1, 
dat mi pewne dane, pozwalające przypuszczać, że 
faktycznie posiada jakieś wpływy. Teraz zaczął 
się targ. Po wielu dyskusjach zgodził się przepro­
wadzić sprawę za 40.000 złotych, przy czyn1 
10.000 złotych miałam wypłacić od razu, jako za­
datek, resztę zaś po wypuszczeniu „Olka“ . W wy­
padku, gdyby „Olka“ nie wypuszczono lub w y­
wieziono, co jednak według jego zapewnień nie 
mogło się zdarzyć, pieniądze miał mi natychmiast 
zwrócić. Spotkaliśmy się u pewnej kobiety, któ­
rej syna miał również wykupić z Pawiaka i która 
na ten cel również dała mu spory zadatek.

Do „pani Heleny“ , bo tak się nazywała ta pani. 
przychodziło dużo osób, przeważnie kobiety, żony 
uwięzionych lub przebywających w obozach, wy­
bitniejszych działaczy Armii Krajowej, którzy w 
tym samym celu kontaktowali sic z wyżej opisa­
nym oficerem i wielu ź nich padło ofiara‘ oszust­
wa.

Po kilku dniach dałam 10.000 złotych zadatku . 
i spisaliśmy kontrakt, podpisany przez świadków. ' r
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